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Przedpłata wynosi 
w Krakowie:

miesięcznie 1  złr. 3 5  cnt., kwartalnie 4  zlr., 
półrocznie 8  zlr., rocznie I G  zli.

Zp odnoszenie do domn dolicza się 1 5  cnt. 
miesięcznie.

Na prowincyi 1 w raiej' monarchii Ajstro-W^g.
miesięczni : 1 złr. 7 0  cnt., kwartalnie 5  złr., 

półrocznie 1 O zlr., rocznie 2 0  złr. 
Numer pojedynczy G cnt., na prowincyi 1 0  cnt.

N  O W Y C e n a  o g ł o s z e ń :
Z» wiersz petitowy, łub jego miejjee, n  
pierwszy raz 1 0  cnt., za następne po E  c n t
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2  cnt. 
od w yrazu , tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
2 5  cnt. „Nadesłane14 2 0  cnt. od wiersza.

Adres dla telegramów:

j S j f e y K p *  — K R A K Ó W .

Rękopisów Redakcya nie zwraca.

Wyabodsi eoflzlennli} o godz 
9 rauo.

Wiec strcpihOt?a oMops^iego,

Onegduj odb' ło  się w Krakowie 
zgrom adzenie wiecowe stronnictw a 
chłopskiego- Wiele się mówi i pisze
0 spraw ie pow stania i dążności s tro n 
nic* wa chłopskiego. 'D latego sądzić 
o o ż m  było, w sali „S oko ła1* zja
wią się v niedzi olęf ażeby przysłuchać 
się obradom  zobaczyć rzecz w orygi
nale, wszyscy ci, którzy interesują się 
spraw am i, mąjąeeini głebsze znaczenie 
spułeczna. Niestety, z w skazanego ro 
dzaju ludzi praw ie nikt nie uw ażał za 
potrzebne przybyć na zebranie w ie
cowe.

Wiec stronnictw a chłopskiego po 
raz piei wszy zi b rał się w m urach 
K rakow a; dotąd krył się po p row in
cyi i głuche o Ł>m dochodziły tylko 
wieści T eraz staw ił się jakby na  p o 
pis w Ki ak o w ie , 'akby dla zdania 
spraw y w jednej ~e stolic kraju, czem 
je s t napraw dę ' do czego dąży. I to 
jczynił ,z całą odw agą, z cała śm ia

łością po tyrn wiecu wiemy już z u 
pełnie dok ładn ie , jak i duch ożywia 
stronnictw o, jaka  jego m etuda.

Położenie m ateryalne ludu jesi złe, 
gdzieniegdzie bardzo złe-, anallabetów  
między ■ siarą  generacyą . bardzo wy 
soki. procent _ U tern wiemy wszyscy
1 niemasz dzisiaj nikogo z rozum nych 
ludzi, któryby nic wiedział, że- praca 
dla ludu i nad ludem  jes t na dzisiaj 
pierwszym obowiązkiem Gały naród  
pragnie obecnie spełnić śluby Jana Ka
zim ierza, złożone w katedrze lw ow 
skiej. Do' pracy? fakioj stają coraz szer
sze zastępy. Jeden z największych pa 
try o tó w /ś . p- kiyblikiewicz. zrozum iał 
najlepiej, w czem i jak  ludowi pom c- 
gać należy DrzeJewszystkiern dźw i
gnąć o św iatę , podnieść przem ysł d o 
mowy j zapewnić rolnikowi drugi, o- 
bok ziemi, w arszt. t, któryby pozw alał 
nm* rozwijać p racę i zyskiwać szerszą 
podstawę istnienia. Gdzieniegdzie wła- 
dZfe skarbow e śrubą finansow ą psuły 
te rozum ne zamiary i tłum iły ów p rze
m ysł domowy, ale kraj na  drodze 
p ^ c y  w ijm  kierunku nie u sta ł i wszy
stkie w arstwy społeczne robią n a  ten 
cel ofiary. Spraw a podnoszenia ośw ia
ty _ również na  coraz szerszych roz- 
wija się podstaw ach i tu kraj nietylko 
0 budowę szkół J ę  troszczy i o ile 
może dostarcza na .nie funduszów  w 
formie pożyczek ale pragnie polepszać

nauczycieli ludow ych , co tych 
szkół Są duszą- D okonana przez Sejm 
n0praw a ich prac nie je s t i nie może 
|® a ostatm em  słowem w tej mierze, 
■towarzystwa oświaty ludow ej, szkoły 

zawodowe i rolnicze, popieran ie sp ó 
łek rolniczych, tw orzenie kółek ro ln i
czych, sklepów chrześcijańskich, związ

ków handlow ych — oto szerokie uzu 
pełnienie tej działalności.

Niewyczerpany na  tern jeszcze w zu
pełności program  pracy obywatelskiej 
nad ludem  i dla lu d u ; szerokie ramy 
program u praw odaw czego, opieki p ra  
wnej nad  m niejszą w łasnością, w ro 
dzaju praw , jak ie  zostały zaprow adzo
ne w H anow erze, Bawaryi i am ery
kańskich bomstead Laion, ograniczenie 
zdolności wekslowej, uregulow anie pra 
wa spadkow ego, kom asacya należyta 
grun 'ó \v , zaprow adzanie m in im u m  po 
dzielności gruntow ej, tak aby należy 
cie rozwijać się mogły i utrzym ać po
trzebny do upraw y roli sprzężaj. po 
trzebują  jeszcze rozległej pracy, prze- 
dewszystkiem zaś koło reform y gm in
nej a nastręczają bardzo wdzięczne 
pole do pracy, natchnionej miłuścią 
ludu i całego kraju. Ale i lud pow i
nien iść naprzód i me czekać' z zało- 
żonemi rękam i, by dla mego i za n ie
go wszystko robiono. Dobre w nim 
żywioły idą naprzód, podnoszą się i 
rozw ijają. Są wsie, gdzie za grube 
pieniądze niepodobna nabyć kaw ałka 
ziemi, tak troskliwie trzym ają m atkę- 
żywicielkę w sw ych.rękach dobrzy go 
spodarze. Dzieci kształcą i z nich le- 
k ru tu ją  się zastępy najm łodszej naszej 
in te ligencyi; część zaś tych, którzy 
nie m ają ziemi, lub m ało jej m ają, 
jest n ap raw dę biedną, ale w m iarę 
rozw oju przem ysłu dom owego i jej 
dola popraw iać się będzie. Z dum ą i 
radości? m ożna widzieć, jakie nasz 
lud w Galicyi od kilkunastu lal zrobił 
postęny, jak  z zapałem  rzuca się do 
tw orzenia handlu  chrześciańskiego i 
zwycięzko z tej walki wychodzi. Z tym 
m atoryałem  m ożna śmiało iść naprzód 
na drodze dalszego ekonom icznego i 
społecznego odrodzenia. A wiele je s t 
rzeczywiście do zrobienia. Nie da się 
zaprzeczyć, że wiele stosunków  w ło
ściańskich, wiele urządzeń wiejskich i 
agrarnych w Galicyi jest bardzo wa
dliwych, ale w ina cięży na praw oda- 
stwie państw ow em , na pobieżnem  i 
szabloiiowem  przeprow adzeniu  tych 
urządzeń za czasów, kiedy spraw am i 
w ew nętrznenii państw a kierowało d e 
cydujące liberalno centralistyczne stron 
nictwo.

T aka praca była i je s t w toku i 
musi się coraz więcej rozgałęziać, co
raz lepsze przynosić owoce — gdy od 
strony Nowego Sącza doszły wieści o 
tw orzeniu się politycznego stronnictw a 
chłopskiego Wiemy z doświadczenia, 
że jeśli tylko na sztandarze wypisany 
cel polityczny, to taki napis znaczy 
nowy m ateryał Jo walk. rozstrojeń, 
sprzeczności politycznych. Najżyczli
wsze ludowi umysły patrzały z n ie
pokojem na  ten cel polityczny i py ta
ły, czy to nie zawcześnie jeszcze na. 
walki polityczne, gdy p raca około od 
rodzenia ekonom icznego i podniesienia 
oświaty nieukończona, gdy tyle podję
tych zadań, a ich spełnieniu przym ie
szka polityczna pew no nie dopom oże.

W iec Krakowski pouczył nas fakla 
mi, że stroni, ctwo. chłopskie sp raw ę , 
nad  odrodzeniem  ekunom icznem  i o- 
św iatą ludu zostaw ia innym  czynni

kom Stronnictw u chłopskiem u idzie 
tylko o dwie rzeczy: po pierw sze o 
takie wyrobienie mas wyborczych, aby 
na kom endę zarządu stronnictw a gło 
sowafy, następstw em  czego ma być 
wybór reprezen tan tów  politycznych, 
oddanych lu d u w i; pow tóre  o ulżenie 
ciężarów podatkow ych włościanom  

To są (iwie zasady wytyczne stron 
nictwa, dwa głów ne pnnkta jego dz ia 
łalności. Gdybyż one były onliczone 
na dobru lu d u ! Związek stronnictw a 
m a zastąpić centralny komitet, rna z a 
stąpić komitety pow iatow e. sv których 
cała jnteligencya puw iatu  się zbiera i 
prowadź! rozDrawy oraz głosuje nad 
kandydatam i. Gzy związek dorósł do 
takiego zadan ia?  Nam się zdaje na 
podstaw ie w czorajszego przekonania, 
że nie. Gdy p. T a ta ra  prosił o odpo
wiedź p S tanisław a Potocżka, a rzecz 
tyczyła się tylko związku, w tedy nie 
p. Potoczek dał odpow iedź, mimo 
prośby, ażeby on w yraził swoje za 
patryw anie, ale zastąpił goi ks. S to ja
łowski i on dał odpowiedź. Jeżeliby 
takie sam e sceny rozgryw ały się w 
chwili desygnow ania kandydatów  przez 
związek, to byłyby one wynikiem dy
ktatorskich dążeń jed n eg o 1 czł. wieka 
dzisiaj, drugiego ju tro . Takiej dykta
tu ry  w w yborach nigdy pragnąć nie 
m ożna. Jest ona najszkodliwszą, a d y 
k ta tu ra  taka sarna przez się, n a tu rą  
rzezy, w yrasta ' narzuca się związkom, 
one zaś podlegają jej tern ła tw ie j, 
im masy mniej są oświecone i im kie
rujący związkiem więcej grają na  n a 
m iętnościach.

D yktatorem  i duszą stronnictw a je s t 
ks. S tojałow ski Na wiecu m ówił zu
pełnie wyraźnie o reiorm ie gminnej î 
całe swoje serce położył na dłoni 
p rzed  słuchaczam i. Ks. Stojałow ski 
nie ogarnia miłością szerokich w arstw  
naszego społeczeństw a; żywi do nich 
w prost n iechęć , powii dzmv więcej, 
nienawiść, a twierdzi,-*"że" W a  n iena
wiść sfer innych je s t wynikiem miło - 
ści ludu. W wykładzie swoim uczył 
ks. S tojałow ski lud, że przeciążeniu p o 
datkam i włościan w inien jest rozm yśl
nie Sejm cały, w inna zarów no praw i
ca, jak lewica sejm owa. Ks. Stojałow  
ski powiedział, że „ a n i  p r a w i c a ,  
a n i  l e w i c a  s e j m u w a  n i e  m o g ą  
s i ę  d o m a c a ć ,  c c  c h ł o  p a b o l ig i  
Zatem  niem a spraw iedliw ości w  całym 
Sejmie, zatem, wszystkie stronnictw a, 
kw iat inteligencyi kraju rozm yślnie d ą 
żą do krzywdy chłopskiej, a ta  nie
spraw iedliw ość m a być choroną na
rodow ą, ja k  pow iedział poseł Poto 
czek. Dale! kap łan  katolicki ks. S to 
jałow ski, uczył lud poiski, że najw ię
kszym jego wrogiem t>> dwór, to len  
pan  sąsiad, co we dw orze siedzi. To 
m ała próbka, najbledsza, tych nauk, 
jakie daw ał ks. S tojałow ski. Jasno wy
łożył, że Sejm , R ady pow iatow e, awór, 
to wrogowie ludu, zabierający m u j e 
go p raw a polityczne i zwalajacy w szy- 
stkie ciężary na jego barki. »

T aką m etodą i taką drogą szerze
nia nienawiści m c należy prow adzić 
ludu. W alka o p raw a polityczne, czy 
o ulgi podatkow e jad u  nienaw iść5 nie

potrzebuje. Ks. Stojałow ski pow inien 
subie zdać spraw ę, że wielkiej w ła
sności nie zniesie, a gdyby ona prze 
szła w obce ręce, gdyby znienaw idzo
ny przezeń dw ór dzisiejszy zniknął, to 
B pyjdzie jako właściciel wielkiej po 
siadłości obcy żywioł, napraw dę w ro
gi temu ludowi i w tedy ciężką dłoń 
jego poczułby ter. lud  napraw dę. 
Śląsk po tem u przykładem  wymownym. 
Zgoda, niech lud dochodzi do praw  
politycznych, naturalnie po pom oście 
oświaty i ekonom icznego odrodzenia 
się, o w łasnych siłach ; zgoda, niech 
upom ina się o rów ny podział ciężarów, 
ale nie należy pzzytem szczepić n ie 
nawiści na praw u i lewo, do prawicy 
i lewicy sejm owej, do rad  pow iato 
wych, do dworów 

Nie myślimy bynajm niej tw ierdzić, 
że każdy dw ór je s t. fortecą miłości lu 
du, jak  na  odw rót lud  niewszędzie o d 
p łaca m iłością za miłość dworowi, ale 
dw orów  polskich, obojętnych n a  dolę 
lu d u , niewiele naliczy w naszym k ra 
ju b ąd ź  co bądź są to i j śl bracia i 
to pew na, że wiele ofiar i wiele cier
pień dla ojczyzny ponieśli. Bądź co 
bądź, to je s t faktem , że wróg, który 
od 100 lal Polskę w ynarodow ić usi
łu je, ich w łaśnie stara  się wytępić. 
Niechżeż w rezultacie nie senodzi się 
działalność z dążeniam i w roga

Obcy w ied zą , dlaczego nas dzielą; 
tam  za kordonem  chcą zgnieść inteli- 
gencyę i dwór, bo one są przykładem  
miłości ojczyzny i pracy dla niej. T u  
przeciwnie, podajm y sobie ręce, bośmy 
wszyscy naiodem , bo jed en  cel mamy 
przed oczym a: dobro ojczyzny T en  cel 
nie jest m onopolem  ks. Śtojałow skie- 
go. Świadczy o tem  dotychczasow a 
praca kraju, wszystkich jego żywiołów, 
dźw iganie się m ieszczaństwa i w łościan. 
Niechże w tej harm onii daisza p raca 
idzie naprzód, a rozdźwięk wiecowy 
niech będzie ostatnim . Gdyby nie był 
ostatnim , gdyby te hasła  nienaw iści 
szerzyć się miały dalej, to obowiązkiem 
społeczeństw a stanąć opornie i rzecz, 
n i e z d r o w ą  i s z k o d l i w ą  w  ś r o d  
k a c h  i m e t o d z i e  d z i a ł a n i a  
potępić i odrzucić

Z b ie ż ą c e j  c h w i l i .

W ybrany dnia 6 bm. w okręgu Żół- 
kiew -R aw a-Sokal posłem  do R ady 
państw a p  Józef Lanikiewicz, radca 
nam iestnictw a i s tarosta , złożył swój 
m andat.

Dziwnym zbiegiem okoliczności w 
tym sam ym  dniu, kiedy ustępow ało  z 
u rz jd u  m inisteryum hr. Taaffego, zm arł 
człowiek który przez 10 la t stał na 
czele polityki austry .ck ie j . z którego 
Im ieniem  łączą się w spom nienia naj 
cięższych chwil austryackiego państw a 
A leksander bar. Bach zm arł 12 bm 
w dobrach swoich w U nter-W allers- 
dorf, gdzie od wielu la t żył w zupeł- 
nem  praw ie zapom nienm  A leksander 
3 ach  urodził się 4 stycznia 1813 r.,

z rodziny, k tóra  wywodzi się od słyn
nej rodziny Jana  S ebastyana Bacha, 
k tóra w ydała 300 muzyków, między 
którymi natu ra ln ie  tylko kilku było 
wj bitnych A leksander B ach pośw ię
cał się zrazu muzyce, później jednak  
rozpoczął sludyow ać praw o, a w ro 
ku 1848 był już jednym  z najznako
mitszych adw okatów  w iedeńskich. P o 
w szechną uw agę zw rócił n a  siebie 
m owam i, w których wzywał do zn.e- 
sienia absolutnych rządów  i rozkrze- 
w iał ideę konstytucyjnego przekształ
cenia A ustryi i przyłączenia jej do 
Niemiec. W raz z arcyksięciem Ludw i
kiem i innymi członkam i dw oru Dra- 
cow ał B ach nad  przeprow adzeniem  
konstytucyi, a niedługo potem  w szedł 
do R ady m iasta W iednia i p a r la 
m entu.

Po upadku m inisterstw a P illersdor- 
f a , kiedy baronow ie W ossenberg i 
DoblhoA tworzyli nowy gabinet, o trzy
m ał Bach tekę m inistra spraw iedhw e- 
ści, na  którem  to stanow isku puczął 
się sprzeniew ierzać swoim w olnom yśi- 
nym  ideom , zbliżył się do dw oru i 
dążył do centralizacyi, oraz w ystępo
wał w obronie silnie atakow anego 

p raw a neta korony przy san kc jono
w aniu  postanow ień konstytucyjnego 
parlam entu . P opularność jego u libe
ralnych  N iem tóiv nikła, gdyż zawiązał 
stosunki z konserw atystam i i S łow ia
nam i w parlam encie. Pu w ybuchu re -  
wolucyi październikow ej B ach uciekł 
z W iednia do obozu jen e ra ła  h r  Au- 
ersperga, a potem  do Salzburga.

Gdy w listopadzie ks. Fel,ks Schw ar- 
zenberg tw orzył gabinet, o trzym ał Bach 
ponow nie tekę m in istia  spraw iedliw o
ści, a niedługo potem  został m inistrem  
spraw  w ew nętrznych.

P oparły  przez ks. Sehw urzenberga, 
p raco w ał n ad  centralizacyą adm ini- 
stracyi państw ow ej. W  r  1851 głoso
wał za zniesiem em  odpow iedzialności 
m inistrów , co zatw ierdzono 21 sier
pn ia  t. r. Kiedy 31 grudnia  1«51 r. 
zniesiono konstytacyę z 4  m arca 1849 
r .  i kiedy 5 kw ietnia 1852, um arł ks. 
Feliks Schw arzenberg, B ach, u szczy
tu swego w pływ u, p rzeprow adzał cen- 
tralizacyę w e wszystkich gałęziach ad - 
m inistracyi państwowej" z pom ocą b iu 
rokratycznego absolutyzm u. U w ażano 
go wówczas za w szeenpotężnego, m i
mo, żc był tylko narzędziem  w ręku 
party i dworskiej, p o ten ta tów  w ojsko
wych i księży. W  r. 1854 otrzym ał 
R ach ty tu ł barona.

Jego centralistyczne dążności i s łu 
żalczość wobec sfer wyższych, spro 
wadziły nań  ogolną nienaw iść, a kon
kordat ze stolicą apostolską w 1855 
r. osław ił ^ 'go  pam ięć.

Niemniei osła wiło ją  ucisk policyjny 
i cenzura prasy, za czyny jego do n a j
wyższego stopnia rozwielm ożm one.

Kiedy 21 sierpn .a  1859 r. ustąp ił, 
cała A ustrya uw ażam  to za zapowiedź 
odm iany niemożliwych do zm esien a 
stosunków , k tóre trw ałyby były Bóg 
wie dokąd, gdyby me klęska abso lu
tnego system u na  polach  w łoskich 
Do r. 18fi7 był B ach am basadorem  w 
Rzym ie, skąd go odw ołano, gdyż uzna-

:khcd i m i
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Icr/.rH o O lm ctb i.

(Ciąg dalszy),
P orluga 'kę zaintrygow ała mocno wizytą 

mąrgrabiego. Nie mogąc poham ow ać ciekawości, 
zbiegła n a  dół. zapom inając o migrenie i zaczęła 
badać Esterę.

— Dziś dzień solennego pojednania. D u m 
ny potom ek prastarego rodu przybył z pokłonem  
do p an a  cytuacyi.

— P an  de P on t - Cro:x nie byt u oj
ca, ale u pana  Brucken’a. Nie o pojednanie 
Im szło.

— Jakżeś dobrze poinform ow ana?
— Praw ie tak dobrze jak  ty.
— Jak ja ?  -  zapytała M anuela zdjęta n a 

głym niepokojem .
— Tak. Gzy nie \vi< sz dla czego pan  B ru- 

cken c h c a ł aię pozbyć S trehleya ?
— E s te ro !
— Człowiek ten zginął dzięki tw oim  intry

gom Dwaj m ni staną ju tro  przez ciebie do 
śm iertelnego b o j u . . .  A tyś obojętna i drw iąca! 
Niech się krew leje na  cześć piękni ch oczu' U w a
żasz to za całkiem n turaln„*

-— Brucken . .  Cont-Grobt. Nic nie rozu
miem. W ytłum acz się jaśniej. Ale nie t u . . .  
Ghodż do m nie na g ó r ę . . .

—• Nie. lepiej w moim pokoju.

XIV.

Przez chwilę stanęły na wprost siebie, 
m ierząc się w milczeniu badawczym  w zro
kiem.

Po raz pierwszy miały wypowiedzieć w szyst
ko, co im od daw na leżało na-sercu , całe p o to 
ki żalu, tłum ionej nienawiści, goryczy biegły im 
do drżących ust.

Jedna z nich goźną była przez gęfkość 
i p o d s tę p ; siłę drugiej stanow iły — uczciwość 
i praw ość.

— Estero - zaczęła pani de Peral z zapar 
tym z gniew a oddechem  — w ypow iedziałaś przed 
chw i'ą słowa, z których musisz się wytłumaczyć. 
Od roku traktujesz mnie niespraw iedliw ie. D otąd 
znosiłam  wszystko z cierpliwością bezgraniczną. 
T eraz jednak  twoje insynuacye stają sie obelgą, 
której nie mogę ścierpieć Go n ,; masz, do zaizu- 
cenia ?

— r,,o, żeś w niosła w nasze progi fałsz 
i zepsucie, żeś podstępnie wślizgnęła się w moje 
zaufanie, aby mnie niecnie okraść z ojcow 
skiego przyw iązania, że w e szc ie  opanowawszy 
bezbronnego starca, zdradzałaś go pod jego, pod 
mojem okiem z panem  Brucken.

Gdyby panna Nuno nie m iała pewności co 
do istotnej winy Manueli, przestrach  i rozpacz 
odm alow ana na licu Poi tugalki, m ogła była ją  
w błąd  w pruw adzić, budząc litość ku osłupiałej 
wobec niespodziew anego oskarżenia kobiecie, 
Ale młoda dziewczyna znała „siły i środki" 
m inreznie wytraw nej aktorki, pozostała zimną 
wonec patetycznych protestacyj i nam iętnych 
gestów.

—  Dom yślałam  się, źe mnie nienawidzisz, ale

nie przypuszczałam  abyś aię da ła  zaślepić n ;e- 
chęcią aż du tego stopnia. Istutnie, uległam  tkii 
w em u przywiązaniu twego ojca, dałam  się o p a 
now ać m arzeniu o życiu spokojnem  pośrod was 
ob u jg a ,. bo pom im o wszystkiego com od ciebie 
wycierpiała, kocham  cię, niew dzięczne d z iec ię! 
Jakże przypuszczasz, abym  szczęście tak wielkie 
rzuciła na  kartę dla chwili p rzy jem ności.. Ależ 
m iałabym  go chyb i dość, aby zdradą nie szko 
dzić sobie s a m e j . . .  Schadzk z Bruckenem . Po 
co y W jakim  celu ?

—  I ja  sobie zadaw ałam  to pytanie —j od
p arła  pogardbw ie E ste ra  — ale nie znalazłam  in
nego motywu po nad ponętę występku.

— Ależ zastanów  się, Estero! B łagam  cię, 
odepchnij niegodne ciebie posądzenia. W spom nij 
niedaw ne czasy, kiedyś za przyjaźń gorącą o d 
p łacała  mi w zajem ną s y m p a ty ą .. .

— To w łaśnie podstępne ubieganie się 
o moją przyjaźń, po tęp ia  cię surow o.

— W jakiż sposób zatem  mogę się un ie
winnić v twoich oczach katonow o c ó r o ? -  py
tała M anuela, obejm ując pieszczotliwie kibić dzie
wczęcia — Czy możesz mi brać za złe osłodze
nie życia tw em u ojcu, który błagał m nie o mi
łość na k lęczkach? Czy gniew a cie, żem ośmie 
liła się pokochać ciebie anioła bez skazy? Uwiel
biam  was oboje i boli mnie nad  w yraz okrutne 
posądzenie. Ja m ia iabym . . .  i z kim, z Brucke- 
n 'em , z przyjacielem  . .  N ie! Nigdy z B ru- 
c k e ń e m !

Pierś jej wzniosła się sz^ch e tn em  oburze
niem Mogłoby się zdaw ać, że sam a myśl o po- 
dubnej zdradzie, wydaje jej się ćzemś po iw or- 
nem . niepiaw dopudobnem .

E stera w ysłuchała nam iętnych słów chłodno 
i odparła  ze spokojną ironią:

— Nigdy z B ru ck eń em  ? A jed n ak  z ust 
jego przed godziną usłyszał am to w j znanie

Pani de Peral zerw ała się jak zraniona 
lwica. Dem oniczna w ściekłość wykrzywiła jej 
tw arz, nadając całej postaci w yraz okropnej zło
śliwości.

— P rzechw alał się! K łam ał bezczelnie. 
A! Nędznik!

— Nie przechw alał się, schylił głowę przed 
m ew ą faktów i dowodów. M argrabia wie, zećcie 
byli razem  tam  w ustronnym  kmsku.

— A do ciebie s ':ąd  przeszła ta  w iado
m ość?

— Słyszałam  rozm ow ę prow adzoną pom ię
dzy m argrabią a panem  Brucken.

— Podsłuchiw ałaś! W inszuję. Nie sądziłam , 
abyś byia do tego zdolną W .docznie w yra
biasz s ię ..  .

Zjadliwe urąganie w yw cłaio ru n rem ec  ns 
oblicze Estery.

—  Chciałam  poznać eaią p raw dę. Jak vs 
dzisz w alka pom iędzy nam i nie rów na. W iem 
czego się trzym ać. Mogę się b re n ić ! . . .

— Nic nie wiem Brucken mógł mówić co 
m u przyszło do głowy. Skąd pewność- że nie 
k łam ał ?

— Aież nieszczęsna on to wszystko w yznał 
w ostateczności, pod  przym usem , wobec niezbi
tych dowodów.

— Takich dow odów ?
— Znaleziono w kiosku rękaw iczki i bukie

cik fiołków.

(Ciąg dedsey .u s tą p i).
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n o , że „n ie  b y ł godnym  re p re z e n to 
w a ć  A u s try ę" . Od teg o  czasu  gw iazda 
b a ro n a  B acha n ie  m a ł a  ju ż  za b ły 
snąć.

S m u tn e j p am ięc i te n  człow iek, n a  
k tó reg o  g łow ę sp a d ło  ze w szech  s tro n  
m nóstw o  z ło rzeczeń  n a js łu szn ie jszy ch , 
■^róg p o s tę p u , b y ł k aw a le rem  w ie lk ie
go k rzyża o rd e ru  L e o p o ld a  i o rd e ru  
F ra n c isz k a  Józefa, ho n o ro w y m  człon  
k iem  ak ad em ii u m ie ję tn o śc i w  W ie
dn iu  itd .

In te re s u ją c e  są  uw agi, k tó r e  czyn ią  
Hamburger Nachrichten  z p o w o d u  s to 
sunków  w ło sk o -ro sy jsk ich . B israarcko - 
w sk i o rg an  tw ie rd z i , że p o g ło 
ski, ja k o b y  W łochy  gotovye były n a  
życzenie A nglii w y stąp ić  z trójp^zy- 
m ierza , n ie  z g a d za ją  się ze s ta n o w i
skiem  W łoca , jak o  m o carstw a  Ż aden  
z w łosk ich  m in is tró w  n ie  odw ażyłby  
się n ic  p o d o b n eg o  og łosić  w  u rzęd o  
w ych  d z ien n ik ach , choćby  sam  n a w e t 
w ażył się n a  k ro k  stanow czy .

W  k ażd y m  raz ie  W łochy  m a ją  
w sp ó ln e  in te re sa  z A nglią  n a  m o rzu  
Ś ró d z iem n era  i p o trz e b o w a ć  m o g ą jej 
pom ocy, a  po lityką  każdego  w ielk iego 
p a n s tv ra  je s t  obecn ie  m ieć dw .e s trz a 
ły n a  je d n e j cięciw ie. T a k  P rusy , 
zaw arłszy  ju z  tra k ta t  z A u s try ą , p o 
ro zu m iew ały  się z R osyą i m ogły  
p rzez  to  za jąć  d o m in u jąc e  stanow isko  
w  tró jp rzy m ierzu . S ądzi też  H am bur
ger Nachrichten, że  z u p e łn ie  u s p ra 
w ied liw ioną  je s t  p o lity k a  W łoch , je ś li 
szu k a ją  on e  op ró cz  p o ro z u m ie n ia  
z A n g lią , tak że  p o ro zu m ien ia  z R o
m

S łm z n ą  j° d n a k  czyni u w ag ę  Neue 
fr e i t  Presse, że ciekaw eoy by ło , coby 
k s , B ism arck  po w ied z ia ł, gdyby  za j e 
g o  ery W łochy  ta k ą  w sze ch s tro n n ą  
p o litykę  p row adziły  ?

J e n e ra ł  M acias ro z k a z a ł K abylora 
p o w ied z ieć  p rzez  je d n e g o  w y p u szczo 
n ego  um yśln ie  je ń c a , że je ś li p o w a ż ą  
się oni je szcze  raz  s trze la ć  du k o lu m n  
p ro w e n to w y c h , w szystk ich  sc h w y ta 
nych  K aoy lów  każe  pow iesić  Jem ec  
te n  p o w ró c ił z b ia łą  c h o rą g w ią  (m iino 
to . H isz p an ie  z fo rtu  C araello s s t r z e 
la li do n ie g o !)  i o św iad czy ł je u e ra ło -  
vvi M aciasow i, że K an y 'e  p ra g n ą  p o 
koju . S tra c ili oni w i°lu  ludzi, c ie rp ią  
n ie d o s ta te k  żyw ności, b rak  im  a in u n i-  
cyi i n ie b ę d ą  p rzeszk ad za li b u d o w ie  
fo rtu  S idi - G u a r r ia i .  W iadom ość ta  
w y w o ła ła  w ielk ie w rażen ie  w  M elilli, 
gdzie u w aż a ją  j ą  za  p o d s tę p  w  celu  
zyskan ia  czasu , lu b  d o p ro w a d ze n ia  
do w a k i  n a  b ro ń  b ia łą ,  w  k tó re j w i
doczn ie  czu ją  sw o ją  w yższość. Z d ru 
giej s tro n y  je d n a k  n a  p o k o jo w e  u s p o 
sob ien ie K aby lów  m óg ł w p ły n ąć  ro z 
kaz su łta n a . O d h iszp ań sk ie j ku li a r 
m a tn ie j po leg ł ta k że  k o m e n d a n t ka- 
w alery i kabylskiej, a  to  w p ły n ę ło  n a  
zn iech ęcen ie  K aby lów . P o  w iększej 
części uciek li oni w  góry, c h ro n .ą c  
się  p rz e d  d z ia łam i z fo rtów .

P rz y g n ęb ia jąc e  w ra że n ie  w  A nglii 
w y w arł lis t G ia J s to n e ’a  do jednego  
z d ep u to w a n y ch  ro b o tn ik ó w , W o o d a , 
żąd a jący  choćby  je d n e g o  d n ia  n a  
o b rad y  n a d  b ilem  o p rac y  ośm iogo 
dzinnej G lad s to n e  tw ie rd z i, że izb a  
u zn a je  p o w o d y , p rzem aw  'a iące  za na- 
ty cb m ias to w em  w zięciem  p o d  o b rad y  
w iadom ego  b ilu , a le  z W ielkim żalem  
n ie  m oże teg o  te raz  uczynić.

Sprawozdani*! ooselsiie .
P rzem yśl 12 lis to p ad a .

„Jakko lw iek  p o se ł d r. Lew icki je d e n  
z p ie rw szy ch  za p o w ied z ia ł zg ro m a d z e 
n ie  w yoorców  m ia s ta  P rz em y śla  n a  
d zień  19 b . m . — to  je d n a k  n as i so- 
eyahści p o stan o w ili zg ro m ad zen ie  to 
u p rzed z ić  i zw oła li n a  dziś, to  je s t  12 
b. m . w .ec, n a  k tó rym  chcie li zoDa- 
czyć tak że  dr. L ew ickiego. Gzy życze
n ie to  bv ło  zu p e łn ie  szczere, o tem  
w ą tp ić  sob ie pozw alam y . P a n u  D a
szyńsk iem u et consortes by łooy  w iele 
w ygodn iej gdyby p a n  L ew ick5 m e p rz y 
był, m ożnaby  o w iele w ięcej c isnąć 
za rzu tó w , m ożnaby w reszc ie  późn iej 
w o łać  g ro m k o : „P a trz c ie , o to  p o se ł, 
k tó ry  lekcew aży  w yborców ".

D r. L ew icki z ro b ił je d n a k  n ie m iłą  
n ie sp o d z ian k ę  i — przy jechał. R a ze m  
z p o s ła m i dr. D w orsk im  i A n to n ie w i
czem  s ta n ą ł  p rz e d  w iecem .

L icznem u  zg ro m ad zen iu  p rzew o d n i 
czył cz łonek  p a r ty i socyalnej p an  Czycz, 
k tó ry  udzie lił g ło su  p a n u  D aszyńsk ie
m u, k tó ry  u d e rz y ł n a  S ejm , K oło p o l
skie, n a  p o s łó w  — n a  w szystko . A ta
k o w a ł o n  w sposób  o k ru tn y  p ro je k t 
h r . T aaffego . w ykazał, że je s t  on  zu- 
p e łn ie  do  n iczego  —  a z tem  w szy- 
sik iem  chcia ł, aby  go K oło po lsk ie 
u ch  w aliło 1

Jak o  w tó ry  m ó w ca  by ł zap isan y  dr. 
D w orsk i, p o n iew aż  je d n a k  d r  Lew icki 
o d je żd ż a ł do  G ródka n a  zg ro m ad zen ie , 
k tó re  daw n ie j ju ż  sp rosił, p rz e to  p. 
D w orsk i o d d a ł m u  g łos p ie rw szy . W y
k a z a ł dr. Lew icki b ez p o d s ta w n o ść  i p rze  
w ro tn o ść  za rzu tó w  E io rą c  w  o b ro n ę  
a tak o w an y c h  sw ych ściśle jszych  p rz y 
ja c ió ł w  k o le , w ykazał, że d ążą  oni 
do  refo rm y  w yborczej n a  tle  p o w sze
chnego  g ło so w an ia , że je j a n i spuścili, 
a n i sp u szczą  z oka. ze j ą  je d n a k  u w a 
żają za  cel, a  n ie  t  ś ro d ek  do  ag i-

ta c y j; d laczego  p ro je k t T aaffego  n ie  
o b u d z ił ich  en tu z jazm u  —  to  o św ia d 
czył m ó w ca  —  d o k ła d n ie  w y k azał p . 
D aszyński, a  L beralnym  p o sło m  p o l
sk im  p ro je k t ten  w y d a ł się złym  tak  
sam o , ja k  p a n u  D aszyńskiem u. A le 
p o d c z a s  gdy nasi socyaliści u zn a jąc  
p ro je k t za zły i n iew ystarcza jący , 
cncie ii go je d n a k  zm ienić w p rav  o, 
to  p o sło w ie  po g łębok iej ro zw ad ze , 
ocen iw szy  złe s tro n y  p ro jek tu , za 
chow ali s;ę w o b ec  n iego  k o n sek w en 
tn ie . C h cą  on i p ro je k tu , który by łby  
d o b ry m  i za  ta k im  g ło so w ać  będą .

D alej zaznaczy ł d r. L ew icki, jak  
zg u b n e ra  je s t  w ich rzące  d z ia łan ie  lu 
dzi, ja k  p a n  D aszyński, k tórzy  a lbo  
p o le g a ją  n a  fałszyw ych in fo rm aoyach , 
albo d z ia ła ją  w p ro s t ze z łą  w iarą. 
M nwca zarzucił sw em u  p rze c iw n ik o 
wi, że jeg o  in fo rin acy e  są  złe i n ie 
d o k ład n e , a  n ie d o k ła d n e  w Jtym k ie
ru n k u , a t y  um yśln ie  zaciem nić  p r a 
w dę. A  p o n a d  w szelk ie s tro n n ic tw a  
kom ecznem  je s t n ie  sc h o d ze n ie  ze 
s tan o w isk a  n a ro d o w e g o ; n a  te m  s t a 
now isku  m e c h  s ta n ą  w szyscy a p ó 
źniej d o p ie ro  n iech  się tw o rz ą  różne 
k ierunk i po lityczne. T eg o  to  g ru n tu  
n a ro d o w eg o  n ie  w idzi m ów ca u  a g i
ta to ró w  socyalistycznych  —  i d la teg o  
n ig d y  z ich p ro p a g a n d ą  n ie  m oże być 
w  zgodz.e .

D r. D w orsk i z ca łą  s iłą  p rz e k o n a 
n ia  w ykazał, ja k  s łu szn em  było  p o - 
s tę p o w an .e  d ra  Lew ickiego.

Z  Gródka donoszą, pod d. 12 listo
pada.

P o w ażn e  g ro n o  w yborców , lic zą 
ce oko ło  dw ies tu  osób  z e b ra ło  się  
celem  w y słu c h an ia  sp ra w o z d a n ia  p o 
selsk iego  d ra  Lew ickiego. P rz e w o d n i 
czył p . L ippus, b u rm is trz  G ró d k a  P o  
w y czerp u jącem  p rz e d s ta w ie n iu  s p r a 
wy p rzez  d ra  L ew ickiego  in te rp e lo w a ł 
go p a n  B u b e la  w sp raw ie  podw yższę 
n ia  p ła c  u rzęd n ik ó w  i o sp raw ę  g ia -  
tu lo w an ia  p o sło w i S tad n ic k ie m u , zaś 
p a n  Sm yk o d o staw y  d la  a rm ii. T en  
ostcitni z u zn an iem  p o d n ió s ł d z ia ła l
ność  posłów  po lsk icn  w tym k ie ru n  
ku  i w ykazyw ał kon ieczność z a k ła d a 
nia sp ó łek  rzem ieś ln iczych  

N a  in te rp e la cy e  te o d p o w ied z ia ł dr. 
Lew icki, po czem  n a  w n iosek  p. B ra t
kow skiego w yborcy  uchw alili m u  je 
dnom yśln ie  w o tum  u fn o śc i

Z ziemi niedoli.

* (Oiijg dalszy).
— Jak to , p y ta  zn iec ierp liw iony  in - 
ń re n t —  w ięc p a n  się  z n ią  w cale

n ie  s p o ty k a ?  —  n a w e t p rzy  w yp ła  
cie k o m o rn eg o  ?

— M ąż to  zaw sze  z a ła tw ia  — albo  
sa m  w ręcza  p ie n ią d z e , albo je  p rzy 
sy ła  . . .

— A h a !  — p u m ru k n a ł p a n  p u łk o 
w nik —  i p o cz ą ł p o  sw o jem u , zgodn ie 
z p o w z ię tą  m yślą, sp o rzą d za ć  ak t ze
znan ia .

P rz e d s ta w ił p K o rzo n o w ą, ja k o  o- 
so b ę  g w a łto w n ą  i ta k  dalece  n  em o- 
ż liw ą w  ito sunkach  tow arzysk ich , że... 
n a w e t w  sk ła d a n iu  n a leżn o śc i za  w y
na jęc ie  m ieszk an ia  m ąż ją  s ta le  w y
ręcza

. R z ą d c a  p o d o b n o  p r o te s to w a ł;  a le  
po  k ró tk im  o p o rze , b o ją c  się w idać 
złych n a s tę p s tw , jak .eby  o d m o w a  m o 
g ła  za  so b ą  po c iąg n ąć  (zn a n ą  je s t  
w szech raocność  ża n d a rm ó w  w  K ró le
stw ie  P o lsk icm ) p o d p isa ł d o k u m en t, 
za ró w n o  z g łosem  w łasnego  ^um ienia, 
jak i z p ra w d ą  sp rzeczny

P rzejdźm y n a  szersze  po le . O w a 
ś le p a  bezw zg lędność  i O D łu d a  iście 
m ongo lska , u ja w n ia ją c a  się  w p ro c e 
d u rze  ża n u a rm sk o  ad m in is tracy jn e j, 
zn a jd u je , ja k  w iem y, ja sk ra w y  swój 
w yraz  i ta m , gdzm  rz ą d o w i chodzi 
ju ż  n ie  o w ykrycie w inow ajcy , a le  po  
p ro s tu  o w yrugow an ie  P o la k a  z p e 
w nego  s ta n o w isk a  spo łecznego  i z a s tą 
p ie n ie  go R o sy am n em .

Gdy p rze d  rok iem , n a  m ocy  re sk ry p tu  
m in is te rj alnego , u su w a n o  o b co k ra jo w 
ców  od  u cz es tn ic tw a  w  za rząd a ch  fa
brycznych , S za jb ler, zn an y  p rze m y sło 
w iec  łódzk i, p o w ierzy ł u  aeL ie s ta n o 
w isko dyr. w ydz. techn icznego  (z p ła cą  
k ilk u n astu  tysięcy rub li) sp ro w ad zo n e  
m u ad hoc z M oskwy, p . Ł o ta rew ow i. 
N ow y rycerz  p rzem y słu , ja d ą c  do Ł o 
d z i, p rz e d s ta w ił się w W arszaw ie  p. 
H u rce . Gzy o trzy m ał od  n iego  w ów 
czas ja k a  in strukcyę, n ie  w iem y ; to  
w szakże p ew n a , że clziś po  up ływ ie  
ro k u , już  sześć  s ta n o w isk  w fabryce 
należy  do R o sy an . Je d n ą  z w y b itn ie j
szych p o sa d  za. raowH.ł jeszcze p rze d  
m iesiącem  n ie jak i M atern ick i, P o lak , 
cz łow iek  zdolny i energ iczny , k tó ry  
n iegdyś b y ł sędzią  śledczym . O ko liczno
ści, to w arzy szące  je g  i dyraisyi, m ają  
p o zó r dziw nie zagadkow y.

W e w rześn iu  rb . p o lic m a js te r  łó d zk i 
zaw iad o m ił za rząd  fabryczny, że chce 
się  z n im  p o ro zu m ieć  w kw estyi w y
d a len ia  je d n e g o  z oficyalistów . Ł o ta -  
re w  d e legu je  w  tym  celu M atern ick ie- 
go. O rg an  w ładzy  w ykonaw czej w ita  
gościa z u d a n e ra  czy szczerem  zdzi
w ien iem , a n a s .ę p n ie  o św ia d cz a , że 
o s o b ą , k tó ra  m a  być nezzw łoezn ie  z

posady  ru g o w a n a , je s t  w łaśn ie  sam  
p  M atern ick i. T e n , jak  p io ru n e m  r a 
żony, p y ta  z n ie d o w ie rza n iem  o p rz y 
czynę.

—  N ie w iem  — o d p a r ł p o licm a j
s te r  ■— n iech  p a n  je d z ie  do  W a rsza 
wy, m oże ta ra  p o w ied zą , a  tym czasem  
p ro szę  p o d p isa ć  zobow iązan ie , że p a n  
sw e obow iązk i s łu żb o w e p o rzu ca .

G dy M atern ick i s ię  z a w ah a ł, po lic 
m a jste r ośw iadczył, iż w raz ie  o d m o 
wy, m a  p o lecen ie  a re sz to w a ć  go n a 
ty ch m iast. P u d  tą  g ro źb ą  d ek la racy a  
zo s ta ła  n ie b aw em  p o d p isa n a . D are 
m nie te leg ra fo w a ł pok rzyw dzony  do 
p rzeb y w ająceg o  p o d ó w czas w  G opo- 
ta c h  p a n a  H e rb s ta , p rezesa  to w a rz y 
s tw a  akcy jnego ; d a re m n ie  do różnych  
w ład z  p u k a ł:  dym isya s ta ła  się  tak tem  
n ie o d w o ła ln y m , a  je j m o tjw a ,  p rzez  
n ikogo  ,a sn o  n iew ypow iedziane , b y 
łyby  ta jem n icą , gdyny  icb nie ośw ie
tla ła  w ro g a  d ia  po lo n iz rau , n iszcząca 
go n a  w szystk ich  p u n k tach , żag iew  p o 
lityki rosy jsk ie j.

D o u su n ięc ia  M ateru iek iego  sam  Ło- 
ta re w  n iezaw o d n ie  rękę przy łożył. 0 -  
s ta tn im  p o w o d em  w ia d o m y m , k tó ry  
m ógł w yw ołać ro z b ra t  m iędzy  zw ierz
chn ik iem  a  d od w ład n y m , nyła. n a s tę 
p u ją c a  oko liczność:

„N ;ed a w n o  Ł o ta re w  p o d a ł p ro jek t 
z a p ro w a d ze n ia  rosy jsk ie j „ a r te ii“ r o 
bo tn icze j ; M atern ick i zaś n a  sesy ' 
p rzec iw  tem u  za o p o n o w a ł i je d n o c z e 
śn ie  w y stą p ił w  o b ro n ie  żyw iołu  m ie j
sco w eg o " . . .

T a k  w iec in sty tu cy e , w  ca łem  tego 
s ło w a  znaczen iu  p r y w a t n e ,  s ą  już 
dzi? a re n ą  szerokiego  p o p isu  J ia  p o 
lityków , p racu jący ch  w  p ocie  czo ta  
n a d  naszem  w y tęp ien iem .

W czoraj p o d aliśm y  za  D ziennikiem  
P oznańskim  p o czą tek  w iązanki sm u 
tnych  ta k tó w  z p o d  z a b o ru  ro sy jsk ie
go. D zisiaj p o d a jem y  dalszy  c i ą g :

Z an o tu jem y  tu  je szcze  je d n o  z a n a 
log icznych zd a rzeń  w spó łczesnych . K ie
ro w n ik iem  p ry w a tn e j cz terok lasów ki 
m ęsk ie j, is tn ie jące j 'v  W arszaw ie przy  
fab ryce S z len k lera , by ł je szcze  n a  p o 
czątku  w rześn ia  ro k u  b ieżącego  P o lak  
W asilkow ski. W  tym że zak ład zie  p o 
sa d ę  n au c zy c ie la  języ k a  rosy jsk iego  
za jm o w a ł p rze z  ja k iś  czas m ąż  p ra -  
w o s ła w n y ,,k tó ry  tak  g o rbw ie  p o św ię 
c a ł się ku ltow i B a ch u sa , że a lbu  o p u  
szczał lekcye, a lb o  je  o d b y w a ł p o  p i
an e m u . W asilkow ski p rz e d s ta w ił „ m i

s tr z o w i1 w  sposób  n a d e r  g rzeczny , iż 
daiszy  je g o  p o b y t w zak ład zie  je s t  
n iem ożliw y . K rok ten,, ja k b y  się z d a 
w ało , n ie  tylko p raw id ło w y , ale i ko 
tu eczny, sp ro w ad z ił sku tk i, ś le p ą  j e 
dyn ie  p o lity k ą  ru sy lik aey jn ą  d a jąc e  się 
u sp raw ied liw ić . W ydalony  p o sz ed ł n a  
sk a rg ę  do k u ra to ra . A p u c h tin  z a w e 
zw ał W asilkow skiego  i n ie  s łu c h a jąc  
żadnych  z jeg o  strony o b ja śn ień , ka 
z a ł m u  stanow isko  d y rek to r r cz te ro 
k l a s o w i  p ry w a tn e j n a ty ch m ias t o p u -  
ś c ć .  S zko łę  zam knię to .

A le system atyczne  sp y ch an ie  P o la  
ków  z ró żn y ch  d ró g  p rac y  społeczni j

b ezczelne d e p ta n ie  ich języ k a  i re  
I gii strasz liw y  ucisk  ad m in istracy j 
uy — w szystk ie w ogóle m niej lu b  w ię 
cej na k a rta c h  n aszych  s tę p io n e  spo  
soby i ś io d k i zabó jcze  — ju ż  dziś n ie  
za d o w aln ią ją  naszych  gnębicie li w sch o 
d n ich  • om  chcą się d o b ra ć  do  w nę 
trza , do  se rc a  sp o łeczn o śc i, do  k o le 
b ek  p rzysz łego  n a ro d u ... —  i w  tym  
w ła śn ie  ce lu  z a k ła d a ją  in te rn a ty

( Dokończenie nastąpi.)
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Gorącą odezwę wydało grono ubywa- 
teli lwowskich do wszystkich rodaków z 
wezwaniem, aby czcząc sześćdziesiątą trze
cią rocznicę powstania listopadowego, pa 
miętali o uczestnikach walk narodowych 
i dochód z listopaduwych uroczystości 
przeznaczali na fundusz towarzystwa o- 
pieki nad w eteianam i polskuni. Winniśmy 
to i tym bohaterom  naszym i własnej gu- 
dności.

Kontrakt kupna i sprzedaży — dzie
cka.. Do jednego z notaryuszów czernic- 
wieckich przybyły dwie pary małżonków — 
ze sfery przedmieszczańskiej —  i prosiły 
o legaliczacyę kontraktu, który już gotowy 
przyniosły ze sobą. W ediug brzmienia tej 
umowy, jedni małżonkowie sprzedawali 
drugim własne swoje d, iecko. a to za 
kwotę 120 zlr. Kontrakt, spisany według 
wszelkich wymogów prawa, głosił między 
innemi, że kupujący potwierdza fizyczny 
odbiór przedmiotu i zrzeka się wszelkich 
pretensyj z tytułu pokrzywdzenia poniżej 
połowy w artości! Rzecz oczywista, iż no- 
taryusz odmówi! żądanej legalizacyi i po
uczył strony o całej potworności układu.

Jakkolwiek dziwaczną może się wydać 
powyższa wiadomość — p>sze Gaz. Pol.— 
to jednak faktem jest, że sprzedawanie 
dzieci utrzymuje się dotychczas pośród 
bukowińskiego ludu. Przed dwoma laty 
pewna rodzina włościańska na przedmie 
ściu Roszowsk.am oprowadzała pomiędzy 
majętnych ludzi 18 letnią swą córkę, nie
zwykłej urody dziewczynę, i proponowała

kupno pięknego towaru. Matka przytem 
wyuczała zalety dziewczęcia, a nawet p ro 
dukowała jej rzadkie wdzięki — zupełnie 
jak na obrazie „W azon, czy koLieta?" 
S iem irad zk ieg o ... Nie znalazłszy kupca 
w Czeruiowcach, m atka sprzedała córkę 
jakiem uś starem u bojarowi do Mołdawy 
za 80 złr. i dotychczas chwali się, że jej 
jedynaczka — nosi brylanty w uszach i 
pierścienie na palcach. . .

Chorwat o Matejce- Jeden z najbar
dziej utalentowanymi współczesnych chor
wackich poetów, p. Ricard Katalimć-Jere- 
tov, autor zbioru lirycznych utworów pod 
tytułem „Pozdrav Istarskog R rvata", prze
słał z Zadaru na ręce jednego z naszych 
znajomych następującą kondolencyę dla 
ogołu polskiego z y.owodu zgonu mistrza 
Matejki. „I ovaino na jug  do Dalmaoije 
dośla je pośtresna viest, da je  Vaś sla- 
vni slikar Matejko premmuo. Sve naśe 
hrvatske novinc punę su nekrolog? i bio- 
grafija , a beletristićki list Fienac do- 
nio je  i njegovu sliku. Mir njegororn pe- 
pelu a slava njegovoj velikoj uspome- 
ni i . . . u

(I tu na południe du Dalmacyi doszła 
bolesna wieść o tem, że um arł sławny 
wasz artysta Matejko. Wszystkie nasze 
chorwackie dziennik umieściły jego ne
krologi i biografie, a literackie czasopi
smo Fienac  podało naw et portret zm ar
łego. Pokój jego popiołom, sława zaś 
wielkiemu jego in ien iu!)

Nabużeństwo za Matejkę odbyło się 
w Sofii. Zaproszenie umieszczone w Suio 
bodzie, brzmiało : Niniejszym zaprasza
się członków Towarzystwa popierania 
sztuk pięknych w Bulgaryi na nabożeń
stwo mające :ię  odprawić w kościele ka
tolickim we wtorek, o godz. 10 rano za 
spokój duszy wielkiego polskiego m ala
rza Jana Matejki ur. 18/30 lipca 1838 
f  21 października (2 listopada) 1893 
roku.

(Podpisano) Przew odniczący:
D r. J a n  D. Szgszm anow.

Katastrofa W sobotę dnie ] 1 listo
pada r b. na stacyi kolei lokalnej Hra- 
disch, która to stacya łączy kolej półno 
cną z miastem Ungarisch- Hradisch, wsku
tek pomyłki wysłano z dwóch końcowych 
punktów tej samej linii dwa towarowe 
pociągi, które też w połowie drogi, m ia
nowicie w tak zwanej miejscowości March 
briicke uderzyły na siebie z taką silą, że 
obie lokomotywy i Llka wagonów zosta
ło doszczętnie zdruzgotanych. Dwóch pa 
laczy znalazło śmierć na miejsca, z m a
szynistów prowadzących pociągi, jeden u- 
ratował się wyskoczywszy, drugiego zna
leziono na pół spalonego i nitm a nadziei 
utrzymania go przy życiu. Wielu zw ro
tniczych poniosło mniej więcej ciężkie 
skaleczenia. Komisya delegowana na miej
sce katastrofy udzieliła pomocy skaleczo 
nym, dotąd wszakże nie wykryto kto . i- 
nie całemu temu nieszczęściu.

Awanturnik. W wojnie, jaką teraz 
Anglia musi toczyć w Afryce południc 
wej z Matabelami, powszeenną uwagę 
zwraca na siebie awanturnik, nazwiskiem 
Groot Adryan de la Ray, boer holender
ski rodem, który pomaga Lobenguh i wal
czy zacięcie z Anglikami. Karyerę swoją 
rozpoczął od kradzenia k o n \ a następnie 
został rozbójnikiem, rabującym karawany 
kupieckie. Wówczas to brał udział w gło- 
śnem morderstwie, spełnionem na dwóch 
Anglikach, Betliellu ■ Jerzym Money. 
Wprawdzie poheya angielska zdołała go 
pojmać uciekł on atcli z więzienia, prze 
brany za kobietę i schronił się chwPowo 
na swej fermie pod Chi istimiią w Trans- 
vaalu Teraz atoli epizod wielce hum ory
styczny : w lat dwa ów były złodziej ko 
m i zabójca, zyskuje głosy obywateli mia
sta Johannesburga. którzy wybierają go 
na naczelnika pohcyi. Rzecz prosta, że 
wybory odbyły się pod presyą, de la Ray 
bowiem otoczywszy się szajką lotrow bez 
czci i wiary, zagroził, że albo wyjdzie z 
urny wyborczej zwycięzcą albo puści n ia- 
sto z dymem. Nic dziwnego więc, iz wy
brano go jednogłuśnie 1 i ządzi ów pan 
dwa lata, aż mieszkańcy, już znii zczeni 
niemal jego systemem gospodarczym zlo: 
żyli 1000 funtów okupu, byle de la Ray 
ustąpił z urzędu, co 'eż się i stało. Te
raz zaś de la Ray walczy po stronie Mu
rzynów z AiigLą.

Pu siedmiu strzałach  Osobliwa sce
na miała miejsce w dniu 10 b. m. na 
cm entarzu w Rundau. Jakiś starzec dał 
do siebie sześć strza łów : trzy w głowę, 
dwa w usta, a jeden w skroń, pomimo 
to miał tyle jeszcze siły, że przedostał 
się przez m ur cm entarza i poszedł do 
pobliskiej restauracyi. Tutaj zażądał wiaa 
i takowe natychmiast wypił. Gospodarz 
restauracyi widząc człowieka tak poranić 
nego, opływającego krwią, zawezwał prze
chodzącego wówczas przez ulicę policyj
nego wachmana. Nieznajomy natychmiast 
wydobywał z kieszeni rewolwer i sb-ze11 
do siebie po raz Siódm y. Nie stracił w ca
le przytomności, a k.edy uiało wał strzelić 
do siebie na nowo, odebrano mu broń 
i zawieziono do szpitala, lekarze twierdzą, 
że rany są śmiertelne. Po przeprowadzę- 
nem w policyi śledztwie dowiedziano się, 
że samonójca nazywa się Franciszek Stos, 
bronzowrnk z L arin g  i ma lal 57. Stos 
jest już żonaty ale bezdzietny. W dniu 
poprzedzającym samobójstwo zapow edzial 
on w domu, ze pójdzie do rusznikarza, 
dobrego swego znajomego, mieszkającego 
w P e rch to b d o rf, tymczasem tramwajem 
Dojechał do Rundau. Jak się domyślają 
powoaem  samobójstwa była obawa, gdyż 
Stos miał wytoczony przeciwko sobie pro
ces o skradzem e pieniędzy w  Jakiejś re

stauracyi ■ właśnie w tym dniu wezwany 
został do sądu. Stos pracował od lat 
dwudziestu w fabryce chemicznej Wa- 
genm ana, pobierając tygodniowo 25 złr.

Bankructwo i ucieczka. Czytamy w 
„Dziennika dla Wszystkich11: P. Karol 
Gębicki, utrzymujący kantor wekslu w 
Warszawie zb egł za granicę, zorywając 
bardzo wiele osób, które w kantorze jego 
nabywały na raty pożyczał premiowe. Spry
tny geszefciarz urządzał się w ten sposób, 
że jedną prem.ówkę sprzedawał kilku, a na
wet kilkunastu osobom. Aktywów nie po
zostało żadnych, pasywa zaś wynoszą 
przeszło 100.000 rs. Na satysfakcyę wie ■ 
rzycielom pozostało umeblowanie sklepu 
i pusta kasa ogniotrwała. Urządzenie 
mieszkania jest własnością • ;ony Gęb - 
ckiego.

Związek anarchistów . Polieya pary 
ska skutkiem wypadków barcelońskich 
wpadła na trop ailnie rozgałęzionego 
związku anarchistów, który zntozyl swe 
ogniska w Paryżu, Madrycie, Londynie, 
Barcelonie i Lugano.

Sprzedaż kolei. Krąży pogłoska, iż 
rząd włoski dla polepszenia sytuacyi finan
sowej zamierza odprzedać kompanii pry
watnej koleje państwowe za miliard li
rów

Kiebywałe dotąd bezrobocie zagraża 
F raney i: bezrobocie urzędników i oficya
listów vi ięz.cnnycb. W odezwie zamie
szczonej w kilku pismach, obywatele ci 
uskarżają się na zaniedbanie panujące w 
tym duale organJzacyi państwowej. Mu
szą oi 14 gudzin dziennie pracować a 
płacę maja lichą. Jeżeli więc rząd repu
blikański nie pospieszy z poprawieniem 
warunków ich egzysteneyi, to cały perso
nel administracyjny więzień francuskich 
urządzi s t r e j k  — ku uciesze uwięz.o- 
nycn.

Ka wulkanie. Naczelny inżynier L on 
dynu ogłosił w tych dniach spraw ozda
n e ,  w którem utrzymuje, że większa 
część ulic londyńskich przy pierwszej 
lepszej ,kazyi może wylecieć w powie 
trze. W edług opini inżyniera pomiędzy 
gruntem, na którym miasto stoi a bru
kiem drewnianym, utworzyła się próżnia, 
którą wypełnmją powietrze i gazy będące 
niebezpiecznym materyalem wybuchowym. 
Stolica angielska znajduje się przeto — 
na gazowym wulkanie 

Ciekfiwa statystyka Nic lak nie kwi
tnie w stoiicy państwa rosy-jskiego jak 
alkoholizm. Posłuchajcie: Na każdego
mieszkańca Peteisburga przypada rocznie 
2 wiadra (25 litrów) wódki i 3 i pół 
wiadra piwa. Odliczywszy ludzi intcligen- 
tmejszyeh, którzy mniej piją i dzieci, 
przypadnie na każdego robotnika peters
burskiego przynajmniej 4 wiadra wódki 
na rok. Stosownie też do togo znajduje 
się w Petersburgu 833 magazynów wód
ki (jeden na 1000 mieszkańców), 916 
szynków (jeden na 908 mieszkańców) i 
490 drugorzędnych restaui-acyj (jedna na 
1751 mieszkańców). Natomiast księgarń 
znajduje się tylko 130 czyli jedna na 
6625 mieszkańców, a dzienników przypa
da na jednego mieszkańca rocznie tylko 
10 num erów ! Gzy nie ciekawe zesta
wienie I

McnacO Z ostatniego sąrawoz lania o 
obrotach-dom u gry tiociele anonym e des 
bains de mer ec du  cercie des etran- 
gers 'ryjm ujem y niektóre cyfry Zyski z 
ubiegłego roku wynoszą 23 miliony fran
ków czyh 38 pi od akey W ciągu o-
statnich 6 lat cały milion przelano do 
kapitału rezerwowego, który w r. 1913 
ma dosięgnąć cyfry kapitału zakładowego 
kompanii, t. j. 30 miłioiiów fr. Książę 
Monaco otrzymuje za koncesyę 1,250.000 
rocznie, a oprócz tego Towarzystwo po
krywa cały budżet rządowy księstwa. — 
fieatr otrzymuje subwencyę 250.000, o r
kiestra kosztuje rocznie drugie tyle a ofi- 
cyaliści Towarzystwa w tej liczbie prze
szło 100 krupierów, otrzymują l 1/ ,  m i
liona. — Dzień likom płaci Towarzystwo 
800 .u00 fr. Ogólny budżeł wydatków 
przedstawia sumę 11 i pól miliona. Z o- 
kazyi ogłoszenia tego bilansu, przypomi
nają gazety niemieckie, że w roku 1883 
dom gry w Monaco miał być przedm io
tem obrad w parlamencie niemieckim. 
Posłowie Bernslortl1, hr. Bismarck-Boblen, 
GneisL, Hamersti in i Reirhensperger zło
żyli wówczas na stół izby petycyę, która 
domagała się usunięcia złego, jakie spro
wadza istniei le domu gry w Monaco. 
Petycyę odesłano do komisyi i tam też 
pogrzebaną została, ponieważ uznano za 
niewłaściwe, aby Nmmcy mieszały się do 
spraw  „obcego państw a". Ta wstrzemię
źliwość w li.terwencyi jest rzeczywiście 
budującą...

„Przeg aa katolicki11 w ostatnim nu
merze zamieszcza statystykę ludności rzym
sko-katolickiego wyznania na całym świę
cie Wiadomość te poczerpnięte z archi
wum św. kongregacyi de Propaganda 
Fide, przedstawiają się, jak następuje.

Ogólna liczba wszystkich mieszkańców 
wynosi: L.513,416.975, w tej liczh.e ka
tolików 220,498 310 ; prowincyj kościel
nych jest 150, arcybiskupstw 189, oi- 
skupstw 730, wikaryatów 109 i prefe
ktur 39.

Pomnik Mac-iViahona stanie wkrótce 
w Medyolanie. Utworzył się już komitet, 
który wydal odezwę o składki, bardzo 
gorąco popartą przez prasę włoską. Do 
komitetu należą: hr. Annom, senator
Negri, deputowani Campi i. Galotti, bur
mistrz Medyolanu i proboszcz z Magenty, 
który jest inicyatorein tego objawu pa- 
tryotycznej wdzięczności narodu włoskie
go dla bohaterskiego marszałka, ,
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Kalendarz myśliwski. Wolno polować 
na jelenie i kozły (rogacze), zające, lisy, 
jarząbki, cietrzew ie i głuszce koguty, słom 
ki, przepiórki- dzikie gołębie, dropie, par- 
dwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

K ahndarz rybacki. W  listopadzie 
nie wolno łowić łososi i pstrągów, tudzież 
raków sam ca i samicy. Złowione ryby m u
szą mieć przepisaną miarę. Na wędkę w 
dnie cieplejsze idzie dobrze okoń, szczu
pak, głowacica i płotka.

Wspierajmy przemysł ojczysty I 

Walna zgromadzenie. W  dniu 23 b.
m. tj we czwartek o godzinie 7 wieczo
rem, w lokalu Lazarowym przy ulioy Flo- 
ryańskiej p o i  nr. 28, odbędzie się walne 
zgrumaazenie spółki zarobkowej ślusarzy 
pilnikarzy, nożow.^ków i rusznikarzy Na 
porządku dziennym wn osek rady nad
zorczej w celu uiszczenia przez członków 
zaległych udziałów lub w przeciwnym ra
zie wnioski o rozwiązanie spółki.

T ez es  R N. Zastęp, prezesa
A n to n i Zarachowics. Ignacy Ptessner.

Sekratarz M u tia  Jarra .
Ruch ludności miasta Krakowa, ud

dnia 1-go października do dnia 4 go 
listopada b. r. ruch ludności m. Kra
kowa zamyka się w następujących po- 
zycyach. Małżeństw zawarto ogółem 104.
Z tych w parafii W W. Świętych 13 N 
M. Panny 13, św. Krzyża 2, św. Anny 1, 
Sw. Szczepana 8, św, Floryana 14, św. 
Mikołaja 11, Bożego Ciała 18, w parafii 
grecko-katolickiej 1, w parafii ewangieli 
ckiej 4, w gromie izraelickiej 16. U ro
dzeń zanotowano 276 (chłopców 150, 
dziewcząt 126), z tego wyznania rzymsko 
kat. 173, wyznania grecko-katolic'iiego 1, 
wyznania ewangelickiego 2 mojżeszowego 
100. Nieżywo urodzonych dzieci hylo w 
tym czasie 10. Skonów w powyższym 
czasie przypadło 242. Z lego zmarło na 
oarę 14, na płonicę 9 ,  na dławiec i 
błonicę 12, krztusiec 2, dur brzuszny 4, 
c z tr r  onkę 10, aa resztę chorób zaka
źnych 14. Gruźlica zabrała ofiar 29, za
palenie płuc 34, : reszta chorób narządu 
oddechowego 2, nieżyt żołądka i jelit 20, 
śmierć przypadkowa 2 ,  samobójstwo 5, 
i inne wreszcie przyczyny zabrały razem 
ofiar 85. Obcych zmarło w Krakowie ra
zem osób 77.

0gAPszenie m agistratu w  czasie ud 
1 fipca do 31 lipca b. r. złożono w m a
gistracie następujące przedmioty znale
zione, artykuł 2u8 książką, 209 derka 
na konie, 210 pugilares ze 161 kopiej
kami i 7 i pól ct., 211 pugilares skórza
ny czai ny z 20 koron w zlocie i 4 zlr. 
papierowymi, 212 bransoletka sreDrna, 
213 książeczka kasy oszczędności, 214 
tytonierka, 215 klucz, 216 bransoletka 
srebrna, 217 bransoletka srebrna, 218 
klucz, 219 pierścionek, 220 jeden ztr., 
221 srebrny pierścionek, 222 balon, 223 
klucz, 224 kapelusz, 225 jeden zlr., 226 
chustka charasowa, 227 80 ct,, 228 
pugilares z kwotą 2 zlr. 40 cl., 229 
krzyż, 230 bransoletka srebrna, 231 nici
1 szydełko, 232 kapelusz popielaty, 233 
książki rachunkowe, 206  scyzoryk. Magi
strat wzywa właścicieli powyżej wymie
nionych przedmiotów, aby celem ich o- 
debrania zgłosili się do Wydziału III ma
gistratu tam swoje praw a udowodnili, w 
przeciwnym razi< po upływie jednego 
roku rzeczy te, mogą być wydane zna
lazcom do użytku a po upływie dalszych
2 lat, stai.ą się ich własnością.

P otary . Wczoraj o godzinie 11 przed
południem dano znać z wieży Maryackiej 
że za domem p. Szarskiego w Rynku 
głównym wydobywa się dym. Przybyłe 
pogotowie, pluton III, zastało palące się sa
dze w domu p. Bartynowskiego pod 1. 7. 
Szkody z wypadku nie było żadnej.

O godzinie wpół do 6 autematem z ul. 
Zielonej dano znać, że pod nr. 3 przy 
ulicy Jasnej pali się sufit. Przybyły III 
pluton z naczelnikiem p. Eminowiczem 
zastał Dalący się sufit, na parterze. P. E 
minowicz zarządził natychm iastow e roze
branie niecą na I piętrze, pod którym 
właśnie ogień się zatlił w belce sufitowej. 
Szkody wynikłe z pożaru i wskutek roze
brania kuchennego pieca, oraz wyrąbanie 
sufitu i podłogi, wynoszą koło 400 złr. 
Przy wypadku obecnym był prezydent m. 
p. Friedlein.

+ Zmarli. Tadeusz Hierowski, obywa
tel ziemski, przeżywszy lal 41 zmarł w 
Kre ko wie dnia 13 b. m.

Józefa ,z Leśmowskich Pallurhow a. 
przeżywszy lat 5 7 zmarła w Krakowie d 
12 b. m.

Wieczór l a  cześć Kopnela Ujejskie
go odbędzie się dziś w sali Rady miej
skiej. urządzony staraniem („Czytelni ko
lejowej" z następującym programem : 1) 
Zagajenie przez dra Sokołowskiego, po
sła do Rady p ausfw a; 2') Chorał „Z dy
mem pożarów11 (chór amatorów); 3) R on
do, Schuberta i hum oreska Żeleńskiego 
wykona na fortepianie pani K.; 4) „Mc- 
rzenie dziewczyny" Żeleńskiego i „Łzy" 
J. Galla (odśpiewa pani Sinkiew icz); 5) 
Koncert r.a cytrze; 6) Dwóch rannych" 
i „Łańcuch", wiersz Duchińskiej (dekla- 
m acya): 7) „Zakochana", słowa Ujejskie
go i „M arzenie- Kotarbińskiego (odśpie
wa pani Skrz i ; 8) „Trzech Budrysów" 
Mickiewcza, śp-ew: 9) „Pieśni włoskie" 
J. Galla (odśpiewa chór am atorów pod

kierunkiem p. Deca). Początea o godzi 
nie wpół do 8 wieczorem.

Na pomnik Kfctejki wpłynęło z mzed- 
stawienia w Leah-ze miejskim dnia 7 .isto- 
pada 235 zlr. 5 ct. P Józef Zagrodzki, 
iinieniom Towarzystwa pedagogicznego no 
wo-sądeckiego okręgu nadesłał kw otęjjl! 
zlr. 2 ct.

R estauracya wnętrza kapf*cy jagiel
lońskiej Korni ;ya kontrolująca wielkiegu 
Wydziału kasy oszczędności miasta Kra
kowa odbyła przedwczoraj posiedzenie 
pod przewodnictwem p. prezydenta Fricd- 
ieira. Komisya uchwaliła zwiedzić gre- 
m i.ln ie kaplicę Jagiellońską, której ze
wnętrzna restauracya jest już na ukoń
czeniu, i zbadać jej stan wewnętrzny, o 
ile on restaumcyi potrzebuje i jaka kwota 
na cel ten byłaby potrzebna. Informacyj 
kou.isyi udzielą przy zwiedzeniu fachowi 
znawcy, p. architekt Odrzywolski, dalej 
pp. Knaus, prof. dr. Maryan Sokołowski, 
Stryjeński i Karol Zarem ba. Sprawa przy
czynienia się kasy oszczędności i ew en
tualnego przeprowadzenia jej funduszami 
także restauracyi wnętrza kaplicy, stanie 
na porządku dziennym najbliższego po
siedzenia wielkiego Wydziału już w przy
szłym tygodniu. Z niepokojem łatwym do 
zrozumienia oczekuje społeczeństwo pol
skie uchwały W ydziału; nie wątpi ono, 
że uchwała wypadnie w duchu pomyśl
nym i że osta teczne kasa odda narodowi 
kaplicę Jagiellońską odnowioną w całości 
i w Len sposób zabezpieczoną na długie 
wieki. Gały Wydział naszej kasy ocenia 
moralne znaczenie legu dziele restauracyi 
kaplicy i jednomyślnie wotowal zawsze 
potrzebne na ten cel fundusze; La sama 
jednomyślność będzie i w danym rażie, 
a zbyteczne i niepotrzebne wszelkie słowa 
zachęty tam, gdzie taki duch panuje, taka 
chęć pozostawienia wielkiej pamiąlki przy
szłym pokoleniom, świadczącej o wielko
ści, potędze i cywilizacyjnej wyżynie n a 
szej ojczyzny. Po przyzwoleniu potrze
bnych funduszów, roboty około restau ra
cyi wnętrza kaplicy byłyby prowadzone 
przez zimę. Z wiosną moglibyśmy docze
kać się dnia, w którymby nastąpić mogło 
oddanie narodowi kaplicy i odsłonięcie 
pomnika Mickiewicza Byłoby to podnio 
sle, wielkie, uroczyste dla całej Polski 
święto, a pewno przybyliby na me rodacy 
ze stron najodleglejszych.

Śmierć Fryderyka ?ottei ?. Wczoraj 
przed lawą przysięgłych w Krakowie roz
począł się bardzo ciekawy proces W  
październiku roku zeszłego zmarł w szpi
talu św. Łazarza, przywieziony z aresztów 
policyjnych, Franciszek Rotter, zarządca 
domów 0 0 .  Dominikanów. Zaczęły wów 
czas krążyć pogłoski, że Rotter um arł 
wskutek pobicie przez żołnierzy policyj
nych, a wyraz tym pogłoskom dala N . 
R efo rm a ; wychod ący zaś w Krakowie 
dwutygodnik socyalistyrzny N aprzód  w 
artykule p. t.: „Mord policyjny" organa 
policyi w Krakowie wprost o zam ordo
wanie Rottera obwinił. Artykuł ten skon 
fiskowała prokuratorya państwa i wyto
czyła proces o oszczerstwo redaktorowi 
dwutygodnika p. Janowi Engliszowi, upa
trując w artykule rzeczonym występek 
przeciw publicznej spokojności i publi
cznemu porządkowi. Akt oskarżenia na 
podstawie zeznań świ. dków wykazuje, że 
do leżącego w ul. Stolarskiej R ottera w e
zwał żołnierzy policyjnych p. Leonard 
Z w oliński; żołnierze ci zeznali, że Rotte
ra przewieźli w stanie nieprzytomnym do 
aresztów policyjnych pod telegrafem i tu 
złożono go na pryczy, nikt wszakże nie 
znęcał si" i.ad nieprzytomnym, ani też 
dopuszczał się bicia. Świadkowie Michał 
Trzeciak i Anton* Rutka zeznali, że Rot
tera bito w aresztach ; akt oskarżenia 
wykazuje, że oni obaj za fałszywe zezna
nie w tej sprawie zostań skazani, jeden 
na rok, drugi na 6 miesięcy wiezienia. 
Lekarze stwierdzili, że przyczyną śmierci 
było pęknięcie czaszki, wywołujące udar 
mózgowy. Pęknięcie mogło nastąpić albo 
wskutek uderzenia tępem narzędziem, 
albo wskutek uderzenia głową o bruk 
uliczny. Oskarżony broni się tem, że pi
sał na podstaw 1" pogłosek, jakie słyszał 
od p. Żychonia; ten twierdził, iż Rotter 
miał guzy na głowie, podarte ubranie i 
że w ręku trzymał kawałek szmaty. P o
twierdzenie pogłosek usłyszał też oskar
żony od wdowy pani Rotterowej. P rze
wodniczący rozprawy p. radca Giebułtow
ski zwróci’ uwagę oskarżonego, że w a r 
tykule swoim przedstawi! niejako pogło
skę, ale jako fakt, że R.ottera zamordo
wali żołnierze policyjni. W czoraj zaczęto 
przesłuchiwać świadków. Oskarża z a 
stępca prokuratora dr, Doliński. Broni o- 
ssarżonego dr. Lesław Boroński.

t  Zmarli- Andrzej Bernacki, majster 
krav ieelń i ooywatel m. Krakowa, prze
żywszy lal 68, zmarł w Krakowie dnia 
13 b. m.

Karolina Natterowa, żona em erytowa
nego urzędnika kolei Karola Ludwika, 
przyżywszy lat t>2, zmarła w Krakowie 
dnia 13 b. m.

T E L E G R A M Y  I f c A S H E
Nowego R u ry  er a Polskiego.

Ropertoar teatr a.

oroda. „P. B enet", „Dwie blizny" i 
„Marcowy kaw aler".

Czwartek. „M entor".
Piątek. Przedstawienie popularne. „Dzie 

wczyna sędzią", kon edya w 3 aktach 
Zabłockiego i „Nikt mnie nie zna", kro 
tochwila w 1 akcie Al. hr. Fredry (ojca).

Sobota. „M inowski", komedya w 4-ch 
aktach Aleks. Mańkowskiego.

W fe d e ń . W  poniedziałek żegnali 
urzędnicy m inisteistw a ośw iaty u stę
pującego m inistra G autseha. B aron 
G autseh dziękował za ośm ioletnie zna
kom ite, pełne poświęcenia pupai-cie, 
jakiego doznaw ał ze strony urzędni 
ków, którzy składali zawsze dow ody, 
św ietne tradyeye austryaekiego stanu  
urzędniczego są wśród nich rów nie 
żywe, ja k  w śród wszystkich innych 
urzędników  państw ow j eh. Ustępujący 
m .nister prosił w końcu, aoy urzędni 
cy otaczali i jego następcę rów nem  
zauianiem  i rów nie dzielnie go po
pierali.

B ezpośrednio potem  przedstaw iło 
się grono urzędników  now em u m ini
strow i M adeyskieinu, który w odpo
wiedzi na przem ow ę szefa sekeyi R it 
tnera  podniósł, że zadanie m inister
stw a ośw iały je s t w łaśnie w Austryi 
tem  trudniejsze, gdyż chodzi tu  o to, 
aby przy ciągłem  uw zględnieniu dobra 
całości państw a, uczynić także zadosc 
cywilizacyjnym interesom  poszczegól
nych krajów  i ludów  Oby nam  było 
danem  we wspólnej pracy, tak dzia
łać, iżby pow ierzone w nasze ręce 
drogie dobra pozostały n ienaruszo
ne. M inister wyraził iv końcu u- 
fność w siłę tw órczą i n iezachw ianą 
wierność w spełnianiu  obowiązków 
ciała urzęuniczego.

W ie d e ń . W czóiaj przed południem  
przedstaw iali się urzędnicy m inister
stw a skarbu now em u m inistrow i skar 
bu Plenerowi. Obecni byli wszycy sze
fowie sekcyj i naczelnicy ae p a rta ire n  
Łów. Szef sekeyi, baron  Baum gartner, 
prosił m irustia o życzliwość dla pod
w ładnych sobie urzędników, Na p rze
mowę te odpow iedział P lener temi 
słowy: Dziękuję najm ocniej za uprzej
me słow a, jakie szef sekeyi w im ieniu 
panów  do mnie wypowiedział. W stę
puję  do waszego grona jako homo no - 
vus. Jestem  szczęśliwy, iż od szeregu 
la t poznałem  osobiście wielką liczbę 
znakom itych członków m inistersw . 
skarbu. Mogę powiedzieć, iż znaczną 
część cennych pouczeń zaw dzięczam  
stosunkom  z tymi panam i pudezas 
mojej parlam entarnej kaiyery. Podczas 
parlam entarnej działalności zajm ow a
łem się w itle  kwestyam i linansow em i, 
o ile ogólna finanse wa polityka w cho
dzi w zakres praw odaw stw a. Ale n a j
lepsze finansow e zasady i p raw a 
otrzym ują życie i treść odpow iednią 
dla potrzeb państw a i wym agań oby
wateli przez dżiaialnosć dobrej i De- 
wnej adm inistracji.

Na tein polega rzeczywiste p o p ar
cie, jakiego potrzebuje  metylko poli
tyk finansowy i m inister skarbu, ale 
także to wielkie zadanie, k tóre adm i- 
n istiacya skarbow a m a spełnić w obec 
państw a. W ydatna, bezinteresow na i 
pe łna  pośw ięcenia p raca urzędników  
skarbow ych w ym aga wyższego stopnia 
osobistej abnegacyi, niżeli w innych 
gałęziach adm inistracyjnych i je s t ko
niecznym w arunkiem  skutecznej dzia
łalności naczelnego kierownictwa. Mój 
szanowny poprzednik pozostaw ia fi
nanse w  stanie pomyślnym. Ja, jako 
jego następca, mogę być tylko wdzię 
ezny za ten spadek. Utrzym ać ten 
pom yślny s tan  finansów jest mojem 
zadaniem , do którego spełnienia po 
trzeb n a  je s t wasza skuteczna pom oc 
Ale rów nież dla p rzeprow adzenia  w iel
kich reform , które są  celem adnum  
stracy' skarbow ej, proszę panów  o po 
parcie.

Minister zakończył swoje przem ó
wienie, podnosząc konieczność dobre
go osobistego porozum ienia pomiędzy 
kierownikiem  m inisterstw a i u rzęd n i
kam i takowego. N astępnie odbyło się 
przedstaw ianie urzędników .

W iedeń . M inister Kp ra  wiedli wości 
zam lanow ai adjnnktam i sądowym i, 
adjunktów  sądów pow ia to w y ch : Sa- 
chackiego dla Złoczowa, Sokala dla 
Stauisław ow a, N iesziwałowskiego dla 
Przem yśla. N astępnie zam ianow ał ad 
iunktam i sądów  pow iatow ych, auskui- 
tantów  * Zulaufa dla Żu-aw na, Brodo 
wieża dla Kut, K rasowskiego dla T u r 
ki, A ngerau’a i Niewiadom skiego do 
dyspozyiyi sądu  apelacyjnego we Lwo 
w ie, Rustaw  ieckiego dla R ohatyna, 
Bilińskiego dla Buczacza, Bielskiego 
dla Zaleszczyk, Lubaszka dla Jaw oro
wa, Tysiaka dla Sądow ej W bzni.

WiatLeń. Krążyły pogłoski wicepre 
zydent Rudy szkolnej ;dr Dobrzyński 
m a obecnie kandydow ać na posła z 
okięgu T arnopol-B rzeżany i że w szedł
szy napow ró t do parlam entu , m a być 
wybrar prezesem  Koła polskiego. 
Otóż Presse uńow ażnioną je s t do o- 
św iadezsnia, iż dr, Bobrzyński nie za
myśla w cale przeryw ać rozpoczętej, 
a przez cały kraj uznanej działalności 
swojej na  polu reform y szkolnictwa 
w Galicy]

W ied eń  N . W . Tagblatt ogeosił 
uderząiący artykuJ, w którym w ystę
puje  z propozycyą zniesienia stanu 
wyjątkowego w  Czechach.

W ie d e ń . W iener Z tg . ogłasza od rę
czne pism o cesarskie, zwołujące R adę 
państw a na  23 listopada.

Na porządku w  pierwszym rzędzie 
dalszy ciąg dyskusyi nad  rządowym

projektem  reform} wybor czc.i), oraz nad  
udnośnem i wnioskami, wyszłemi z ini 
cyatywy poselskiej.

W iedeń. Prezyden t trybunału  ka
sacyjnego S trem ayer, został m iano
w any zastępcą k u ra to ra  A kadem ii u- 
m iejętności w W iedniu.

W Jedoń . Cesarz n ad a ł w ielką w stę 
gę orderu  Leopolda kom enderu jące
mu jenera łow i ks. W indischgraetzow i, 
kom endantow i m arynarki adm irałow i 
Sterneckow i i jenerałow i broni R ein- 
landerow i, obu pierwszym z dekora- 
cyą wojenną.

Wiedeń. Dzienniki tu tejsze donoszą 
z B udapesztu , iż m inister ośw iaty 
Csaky, desygnow any est na prezy 
den ta  Izby m agnatów  w  m iejsce stra- 
Zn ka koronnego Vaya, który z pow o
du podeszłego wieku pragnie ustąpić 
z tego stanow iska. Csaky ustąpi z ga
b inetu  albo zaraz, albo po form alnem  
w niesieniu projektu  ustaw y o ślubach 
cywilnych. Desygnowanym  następcą 
C sakyego jest Juliusz A ndrassy, se
kretarz  stanu  w m inisterstw ie spraw  
w ew nętrznych

W*edeń. Cesarz zam ianow ał fizyka 
m K rakow a d ra  Pon ik łę , dyiektorem  
sz p 'lala św. Ł azarza w Krakowie.

Wiedeń. Zabuseh m ianow any został 
kuratorem  „T eresianum ".

W ied eń  M inister sprawiedliwości 
przeniósł adjunktów  sądów  pow iato
wych : Chomiekiego z Z uraw na do 
H orodenki, Kapiszewskiego z Turki 
do Niżankowic, Fedorow icza z Zale
szczyk o ddał do dyspozyoyj sądu ap e
lacyjnego we Lwowie.

W iedeń. P ro jek t re iorm y wyborczej 
hi\ Taaffego będzie natychm iast co 
fnięty.

W iedeń . Zm arł tu  bankier Koenigs- 
w aiter, zostaw ił 40 milionow

W iedeń . (Giełda w ieczorna). Akcje 
kredytow a: 334-75, —  L a a n d e rb an k : 
242-25, — S i a a t s b a l m :  301-— , — 
L om nardy : 101-75.

B e r l in .  Nubiunalseitung  donosi, ze 
stan  H urki Jest beznadziejny.

P p ry ż . Przy otw arciu Izby i S ena
tu prezydenci składali ho łd  carowi i c a r
skiej rodzinie.

P a r y ż  Prezydentem  Izby został wy
brany P in e r.

P a r y ż .  P oseł serbski Gieorgiewicz, 
który tu  baw ił w przejeździe, został 
w pew nej restauracyi raniony nożem  
w praw y bok przez szew ca L auth iera . 
Spraw cę zam achu, który je s t p raw do- 
pouobm b obłąkany, aresztow ano.

P a ry ż .  N apadn 'ę ty  poseł serbski 
GicOrgiewicz m a się lepiej.

P a ry ż . fV B esancon aresztow ano 
dw óch anarch istów , którzy rozlepiali 
p lik a ty  sławiące zam ach baiceloński.

R z y m . b i r i l o  sądzi, że wizyta Kal- 
”ioky’ego u króla będzie rozstrzygającą 
dla W łoch. Kaluoky z Brinem  będą 
ju tro  u  króla w Monzy.

B zy m . A ustryaeko-w ęgiersk i mini- 
s te r sp raw  zagranicznych hr. Kalnoky 
przybył do M edyolanu i zabaw i jakiś 
czas w górnych W łoszech. H r Kal
noky został zaproszony przez króla 
na  środę do Monzy, dokąd przybędzie 
także Brio.

Monachium W  poniedziałek w ie
czorem urządził baw arski zw iązek 
śpiew acki serenadę przed pałacem  
księcia Le opelda. P a ra  narzeczonych 
w ysłuchała serenaay  z balkonu i po 
dziękow ała serdecznie za gorącą prze
mówi! p rezesa związku. Publiczność 
bard ze  beznie zgrom adzona w ydaw ała 
okrzyki pełne zapału  na cześć n arze
czonych.

0> i j l  się następnie  ra u t u austro- 
węgierskiago posła ks. W rede, na k tó 
rym  był obecny cesaiz, wszyscy zgro
m adzeni obecnie w  M onachium  człon
kowie cesarskiego dom u austryaekiego, 
ksirże-re jen t uaw arski, oraz książęta 
i ksiązriczk dom u baw arskiego. R au t 
byi w spaniały.

M o n a c h iu m . Przybyli tu :  arcyksię- 
żnr S tefania, arcyksiążę Franciszek 
Salw ator z m ałżonką i księżna Kle
m entyna kobuiska, których przyjęli 
na  dw orcu kolejowym  książęta i księ
żniczki baw arsk  ego dom u, tudzież 
austro-w ęgierski poseł.

S tu t t g a r t .  Księżna Albi echtow a 
pow iła syna.

G csp o d o tu o , handel i przemysł.

KUHSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń l i  listopadi z gedz. 3(J m. po^ol.

a i pap. opod, 
q.^,srPDra »

-g 4el0 złota 
J  l°/o koron. 

Akc. L. nk au.-w 
„ kredytowe. 

Londyn 
Na; '
Dukj ty
M a r ia ...............
4°/0 Rem. w. k. 
f h  „ „ zł.
Losy prem. 1 reg. 
Losy tureckie .

Usposobienia giełdy: lepsze

zt. ct.
96 95 
96 75

Anglubink 
U n ion .............

118 80 Bankyerein . .
95 95 Akc. Landerb

99J — „ v  e L.
334 — ,, lwowsko-
m  40 czem ior
10 14 ,. połudn. .  

Elbeiinal .6 02
62 62 Uoidbahn . .
93 35 Scaatab-iłm .

115 65 A ip m ............
151 - Akcje tytor. .
48- 55 Ruble

20-rranhó .vjri .

zł. ct
149“  
249 50

2S80 
101 25 
45 25

10 03

Bfarlln 14 listopada. 
Bi n’_njty m  tr. ió9 9C 
Krótki Wirden .159 oO 
Bankt.ory ros . 214 50 
5% List. zast. p. 66 20

4“/, L. likw. p.| t>3 —
iJcc 1 Z L .I -------

_, su itr. kr 197 
Ultimr Ruble. 214 50

Targ zbożowy.
K leparz, 14 listopada.

Pszenica krajowa za 100 klgr.: 7-90 do 
8 20, zreg. 8- L5 do 8 40, żyto 6.6d do 6.80 
Węgier. 7-— do 7-25, jęczmień (na kaszę)
5-60 do 6 -i0 , (browarny) 7------ 9-— owies
7-05 do 7 20, rzepak zimowy 12 50 do 
13- — , groch okrągły 8-00 do 9-u0, vi ■ 
ctorir 10-00 do 11' — , groch sz. kr. 7-50 do 
9-— , cukr. 10-—  do 10-10, jagły — ■— do 
— •— , s ia n o — ’— do —' — , słom aj— •—  
Jo — • — , koniczyna na paszę — ■— du
— ziemniaki  za hektolitr — •— jaja
za kopę — •— do — ■— , masło za
garniec — . — Jo — • — , spirytus na 95°
Trales? za hektolitr — •—  do — ,—  oko
wita n a  80" Tralesa za hektolitr •— , 
bób koński — do — .— , kukurydza 
— do — .—

Przyjechali do Krakowa
dnia 14 listopada.

Hot il Dmdeii iki: F. Hópler z Pilzua. — 
A. Meikus z Wiednia. — E. Bluwrich sWie- 
dnia.

Hotel Poliera: J. Masowicz z Kamionk — 
E. Kittka z Wiednie. — J . Stoływho jć Wa
dowic — J. Odyniec z Niźniowa. — VT Ga
domski zi- _wotoi- — T. ZapaUki z Źydo- 
w'i. — M. Niedźwiecka z Baranowa. — Dr. 
J. Chodacki Krosna. — L.' Nieć z Wado- 
wic _ — E. Mintko z Brrlini. — J. Peck z 
btrliua. — Dr. J. Starynkiewicz z N. Sącza.

Hotel krakowski: E. Muszyńska z N Są
cza. — A ITeisig z Ozelsdy. — Fi. CarruJi- 
n z I eulnina. — Wl. Kopański z Poznania. 
L. Bialoskórski ze Lw o m .

Hiikol pdt Róźąj J. Żemorzycd z. Brzerka.
Hote1 ",’eina: Ks| T. M igdJ z Żywca. — 

Dr. J. Taubes z Czerniowie:.

N A D E S Ł A N E .

(.Rubryka „Nadesłane"' nie pochodzi od 
redakcji, która te i sa n ią  odpowie- 

dst.amośc i nie p rsyp n u jt) .

Gminą Rusocice.
K ierow ani najg łębszą wdzięcznością, 

składcm y podziękow anie N ąiprzew ie- 
lebniejszcm u księdzu Stanisław ow i S 'o -  
tw ińskiem u, opatow i i byłem u przeło
żonem u księży kanoników  L a te ran eń - 
skich w Krakowie.

Zacny kapłan, praw dziw y ojciec i 
dnbi odziej sierot i ubogich, opuścił 
nasze strony, udając się do Rzym u, 
opłakiw any przez całą tu te jszą ludność.

W  każdej biedzie i ucisku śm iało 
udaw ano się do niego z ufnośc.ą, |ak 
do ojca, a on pocieszał i w spierał 
bez chwili nam ysłu.

Gdy przed niedaw nym  czasem, s tra 
szna epidem ia wioskę naszą naw iedzi
ła, gdy wszyscy jak  od zapow ietrzo
nych od nas stronili, on ciąele był z 
nami, niósł wszelką pom oc i pociechę 
religijną, w śród zawie* śniegowych, 
ledwie na koniu, m ógł nieraz do chat 
się dostać, aż na końcu i sam  za
padł.

My w tedy ciężko stroskani, zanosi
liśmy gorące m odły do P an a  Z astę
pów . o jego zdrowie, ufni w słow a 
Jezusa C hrystusa: „O cokolwiek w I -  
mię moje Ojca mojego prosić będziecie, 
da W a m ", a  teraz znów  błagać bę
dziemy ciągło, aby ukochrtny nasz oj
ciec i dobrodziej w rócił do nas, śląc 
za nim  naszą wdzięczność i serdeczne 
Bóg zapłać od całej gminy Rusocice, 
abyśm y cię tu znów oglądać mogli, a 
po śrrrerc. w raz z to b ą  chw ały nie
bieskiej dostąpić mugli.

R usocice d. 2 iistoDada 1893.
T om asz Stańko, wójt. Jan  Stańko 

P io tr K apusta. Jan  Grela. Jan  Gierek. 
Jan  M amoń. S tanisław  S tańko. Jan  
Moraw :ki. W incenty K apusta. F ranci
szek Św iadek Franciszek Żak. Woj 
ciech Zabagło Stani sław Paszcza B ar 
tłomiej S tarow iak. Izydor T napik . M a
teusz Slarow .cz, p isarz gminny

W łasneręcm j podpisy.

Dr. Sroczyński
lek a rz  ch orób  ocznych.

ordynuje od 10--12 i od 3—4
l a l i o c .  m o r y a i l c l i a  O .
________________ 85 9 -1 6 ________________

„Bez konkurencji
PIER W SZA  KRATOWA FABRYKA

h i j i m n y c h  tutek: nieYlejocjcli 
S. V/. NIEMOJ0WSKIEGC

Kr y(>\! 
SuHwmice 28.

Lwów 
Hetmańahą 24,

Tutki powyższe mego wyro
bu u/iiaue eą przez powagi 

L e k a r s M e  
za zupełnie nieszho- 

( T l w e .

I C O  8 2 . t .  o d  1 2  Ct,. 
Przy zuniówienii' 5000  sztuk frb ryk?

pCBObi frankaturę.

m r  IftHACT A U Ł Kraków Mila A A Urządzenie mieszkań. ]Vtk.aga7,yn 
pościeli. Wyprawy ślubne
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OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym druhism 2 ct., 

tłustyji  druklom po 5 ct. Minimum ce
ny ogłuszań 25 c t

D an n a  uzdolniona w krawieczyżnie po- 
szukuje n iejsca w prywatnym domu 

w Krakowie. Wiadomość ulica św. K -y- 
źa Nr. L2, Bigajewska. 34 2 5

l/ażdcgo czasu ■)„ wynajęcia. L) dwa 
•* sk.epy z pokojem, odpowiednie na 
handel korzenny lub mączny; 2) jeden 
sklep ze stnncyą odpowiedni na pie
karnię w Nowej wsi Narodowej za ro
gatką Łobzowską. Ni. domn „L. K. 83“ . 
Wiadomość w sklepie -zeźniczym p. Mi 
s iczyńskiego, Plac Szczepański róg nl. 
Refu 'mackiej. 17 5 8

Obiady. Abonament na obiady w domu 
U  prywatuym przyjmnje_ się. Ulica 
Zwierzvniecka Nr. 11 drugie piętro od 
frontu. 35 2 7
O k lep  z r »ftą i 1 mpami oraz z po- 
^  trzebami do prania, dobrze położony, 
wraz z koncesyą jest zaraz do spiże 
dania, za przystępną cenę z powudu 
wyjazdu. Bliższa wiadomość w akł ,uzie 
n i ‘ty, ulica Zwierzyniecka Nr. 9 w Kra
kowie. 30 3 3

r j w a  futrr (męskie i damskie) do sprze- 
dania. Ulica GroJzka Nr. 62 parter.

|  T a b l e t k i  z  w y c i ą g i e m  K a s k a r y j
w y r o b u  ♦

| KonstunTe^o Wiszniewskiego
♦ aptekarza w Krakowie,
♦ p r a y  i i l i o y  P l o r y a ń a Ł i e j , t

w  K R A K O W IE,
Sakiezm ice 1 30,

p o le c a  S zanow nej P ub licznośc i sw ój

iii, NIEŁb CTZ

f
 p o le c a  S zanow n

skub m m  dii siicu
u trzy m u je  jed y n ie  najlepsze S inyera  i m ne 

system y z p ie rw szo rzęd n y ch  fabryk  
G w nrancyp, 5 -c io  le tn ia .  — C en y  n is k ie .

P rzy jm u je  wypłaLy lu ta m i. l,’(J l ‘.52

; śro d ek  w y p ró b o w an y  g ru n to w n ie  przeczyszczający  żo łąd ek  a n ie -  ♦
2  sp raw ia jąc y  boleści, n ie za w ie ra  bow iem  A loesu , a w ięc i n ie - ♦
♦  v szkodliw y a  p rzy jem ny  do zażycia . 2

Cena słoi ca 50 ont. i

j P  I  W  O  |
1z e k s tra k te m  słodow ym  sku teczny  a  p rzy jem ny  ś ro d ek  do z a 

życia n a  d łu g o trw a ły  kasze l o raz  n a  k a ta r p fu c  i żo łąd k a .
Cena butelki 36 ont. 15 12 ?

W i e l k a  I n s o r u c k a  L o t e r y a . l
O s t a t n i  m i e s i ą c !  I

Główna wygrana 50.000 złr. w. a.
Losy po 50 ct

sa  do n ab y c ia  u A. E ib e n sch iitza , S. F e in lu c b a , S. G leitz 
m an n a , J. & M  G ra jo w era , A . L . H o ch w ald a , A. H olzera ,
A. M endelsbu rga , S . M olkuera , M 

ko wie.
D n n k e n re ic h a  w K ra- 

125 2 11

Wystawa nieustająca

Sjrobów  stolarskich, tapicerskicR i tokarskich
ZWIĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH

w  Krakowie ■przy ulicy F loryaóskiej, Ar pobliżu bram y 1. 5 7 ,
puleca

w ielki w ybór m eb li w łasnego  w yrobu  do  sa lonów , pok o i sy p ia l
nych  i ja d a ln y c h , b u d u a ró w , g ab in e tó w , b ib lio tek  itp . 

OdsD<Auzeni lio z n e m i m e d a la m i p rz e z  o k . M in is te rs tw o  h a n 
d lu  n a  w y s ta w a c h  k ra jo w y c h  s a  3w oje w y ro b y . 

Podejmujemy się wszelkich urząazen apartamentów od najwykwintniej tych 
do zupełnie skromnych umeblowań, również przyjmuje się wszelkio zamówienia 

i reperaev na roboty stolarskie, tapicera k it i tokarskie.
Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych. Yyielri wyblr mebli 
uimCjso ych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyluczn.e tylko n nas 
na skLJzie. Wszelkie wyroby mebli giętych wyplatanych fabrykacyi tutejszej.

Przez powiększenie ubeimej wyo.awy, składającej się z parteru i pier
wszego piętra, mamy duży wybór mebli umeblowań zupełnie wykończonych, 
tak, śe ws selkle zamówione rzeczy, na czas oznaczony dóstarczone być mogą. 

Za dokładne wykonanie udziela nie gwarancyę. 44 3 52
Ceny nader przysięuro.

(Jiesziic sie już dotąd bczuemi uznaniami ze strony dz.an iwnej Publiczno
ści, polecanij sin i mamy nadzieję, iż nadal P T. Publiczność poprze nasze 
usiłowania.

1X1
(X)W Teiefon 177

B a r d z o  

t a n i o ! !

kuropatwy, 
kwiczoły

zawsze po DajuiżczycŁ. cenach

Winogrona kuracyjne, wszelkie owoce dese 
rowe, Koniak francuski

p o l e c a  111 9 9

Z a r o i  K N O R E C K  :. S p ó ł k a
y t r & t e ó w ,  ^ l o r y r i t i a l s a  SIS.

B a r d z o

t a n i o ! !

Fieczeń sarnia, zające, 
bekasy, bażanty i

; ? i 2 3 S K 8 I S 3 r < S S S C f ? S ! S R E S i i a S S S 3

Z i a k ł a d .  ć L o r o i e k :  -

m| I  JiiUiNi p u m
IY7 K rakow ia, p rzy  u licy  D ługiej L. 4-0,

v , p o leca
.. 's w ó j  w jD ó r p o w o z ó w  od najw ykw intniejszych ^  
IXl do najskrom niejszych, pojazdy jedne i dw ukorno n a  W  
(XJ śluby , Avycieczk’, b a le  itp ., ta k że  na godziny, dz ienn ie , |/Q  
IX) tygodn iow o  i m iesięczn ie 99 2 o(X J
m  p o  o e n a .e - .o lx  ratn.c2.enr n i s l i C l o . U .  j)(j

APTEKA „POD KORONA
J ó z 3 ? a  T r a u c z y ć s k i e g c

w Krakowie, Rynek gf L. 22, vis-a-vjs Ratusza 
Józef S ieczkow ski m ag ic te r faruuc cyi,

POLEGA:
Perfumy francuskie i angielskie, wodo łoloiiska 

oryginalną i  w yrobu własnego.
JA K O  N O W O Ś Ć :

Wodę kolońską k w i a t o z  zipacnem f lo to w y m , konwaliowym  
i bzowym, w m h  Józefa SloczKowskiego;

nadto różne mydła, pudry zajranicz. i wyrobu własnego i inne środki
toaletowe;

COGNAC LECZNICZY PRAWDZIW A FRANCUSKI;
7. r o w i a n k ę  D r a  H a y a  z a w s z e  ś w i e ż a ;

T F O D Y  M l N E R i M E .  * 3? is  ?

s
-
Pt
iN#
M
3
M
S J

i
M

Z

ZAKŁAD TAPICERSKl
i tJekoracy jny

Antoniego Tłilczkiewicza
W  KRAKOW IE, 

ul. Karmelicka, Nr. 21 (dom Księży).
Przyjmuje wszelkie zamówienia wj /a 
kres tego zawodu wchodzące, jako to: 
wyścielanie mebli, wszelkie dekoracye, 
tapetowanie pokoi i t p., usirntecznia- 
jąc takowe pięknie i gustownie na czas 
oznaczony i po cenach nader umiarko

wanych. 93 5 10

Z P o t r z e c a

na hipoteki

15000 sfir.
i

gp i  im
ina  8 p r o c .  iu  s g

Wiadomości udzieli łaskawie 
Dr. Sm olarsk i.

Ulica Grodzka Nr. 1 5 ,1 piętro

PIERW SZY KRAKOWSKI

Zakład czyszszsnia i krtanią 1
96 4 ?

LO]

za p o m o cą  p a ry
ubiorów męskich i sukien dnmskich

poleca swoje niżej wymienione biura przyjęcia:
Kraków: Ul. Grouzkii 1. 51.
Lwów: Ul. Jagielloński. 1. S 
Przemyśl: Ul. Dubrumilsku 1. 73. 
stry j: Rynek 1. 26. M. W aldm aur.
Drubobycz: Rym k . 16. Roseuscheim.
Sambor: Ryn k .. 51, B, Friedmauu.
Jarosław: Grodzka. w- zabudów, poczt., A. S ta tte r . 
Rzeszów: ily u .k , A. WeLiberg.
Tarnów: Ul. WLdkie Soliody, 1. 7, Cli. Mayer. 
Bielsko-Biała: B leicbstrasśe 1. 32, M. Paperle .

Z nszanuWunieiu H cek er & Yaternaolit.

p u n  111 apii J ń
F a l D r y i k i a .  36 ? ?

narzędzi ctinr^crnycti, arioDstlyczcych i bandaży.
U T i - i a . l r  ó  ' W ,  U r i t a f a  A .—1 3  M p * . -SŁ-rb.

Przeniosłem!!
94 M A & A Z Y f f  5 9

gotowych tonfeterj 
ciia dziewcząt 

i chłcpcow
z Placu D om inikańskiego Nr. 2 
na ul. Grodzką Nr. 4 , i p ,
(nad magazynem p. Wachtla).

Art ar iprill
u l .  E r o d z i i a ,  - ł .

Gotore ubrani?, 
dla dziewcząt 

i chłopców
Sukienki, płaszczyki, trykoty

a i s  d z i e o i

B luzy  d la  Dam.

arturT prill
l  KRAKÓW , 8 9
ul. Grodzka Nr 4, I piętro.
nad magazym m p. WacLtla.

I B l l b i i i l i i i l
, —i -  - .———------————-—— ------------ ------ ;—- - -
dotyobczas nip.Bzostatj jeszcze prześcignięto; sta 
nowią one najniilszy podarek gwiazdkowy dla dzieci 
nad Bzy latu. Nadto są one tuńszp’"jal; każdy inny 
pOdaiek, ponieważ t r w a ło ś ć  ic h  w y n o s i  w i e l e  
l a t ,  a  i [.o tyiii czasio dają się jp s£  ze dopełniać 
i powiększać. Prawdziwe

^  k o tw ic z n a  sk rz y n k i b n iło w la n c  ¥
są je d y n ą  z a b a w k a ,  która we wszystkich ara 
jacn ooznała niepudzicineyo uznania i pnehwał 
i która od wszystkieff. no ją  znają, z prz,-świad
czenia cu raz dalej polecaną bywa KtoijoMcze 
nie zna togo jcdyucgęŚfw swoim rodzaju śB dka 
do zajęcia i zabawy, niechaj sobie ozem prędzoj 
sprowadzi od podpisanej firmy nowy, bogato .'
..lustrowany cenn.k i niechaj przeczyta po- :
mieszczone tam bardzo pochlebne dobr^zdania. — Przy zakupnie trzeba w y
raźnie żądać: kotwicznych skrzyni k buoowlan/cn Richtera i odrzucić energi
cznie każdą slcrzyncEke bez fabrycznej marki kotwicy jake nieprawdziwą; 
kto bowiem zaniedba tę przestrogę, ren może bardzo łatwo dostać iodao z 
bozwartościowyek naśladować. lJiawdziv.ycb kotwicznych skrzynek budowlanych 
można dostać po eonach: 35 kr 70 kr.. Su kr., 5 złr. i wyżej

w e  w s z y s tk ic h  le p s z y c h  h a u d la  .j :-b P T e !: .

Nowości Ricliterowskie zabaw i;'w  cierpliw ość: Jajku Kolumba, llsmiarzyciel, ćwik. 
Pitagoras, Roz eselacz ltd. Nowe zeszyty zawierają także wysoce zajmujące zadania 
do pe iwójnych zabawek, fe n a  każdej zahaw-ki 35 kr. Prawdziwe tylko ze znakiem
koUvi°y ! y 7. A d .  J E - L ie h te r  <& C i e . ,

PierY.-s7.:i aiiaLP.-węg., ccs. i kroi. uprzyw. fabrylia sltrzynclt budowlanych,
Wiedeń, I. Ulica Nibehmgen 4, Rudo.staut, Norymberga, Olten, Rotterdam, ^

Londyn E.C , Nowy York. ■
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WODY MINERALNE SZTUCZNE
i  s p a o y a l E i ©  l e c f z n i c z 1! ©

tańsze od rodzimych o 50—70%

K O N G . Z A K Ł A D U  F A B R Y C Z N E G O  łYÓD M tN E f l iL N Y C H

I . RŻĄCY 1 C4t i.-JRSK -:i®
W KRAKOWIE,

Vicłiy,
Litowa! moczowego i artrytyzmie
I n r i n u / O  przewyższająca wszelkie wody naturalne 

J U u D W fŁ , jod zawierające.
używana w katarach wszelkiego mdzajU,

powszechnie znana i zalecana, 
jedyny środek w cierpieniach pęcherza

B i l i ń s k a ,  zaduszce i w cierpieniach przewodu po
karmowego.

Seltei'ska, używana w katarach oskrzeli i płuc.
7 _ l _  z pyrofosforanem żelazowym, wyborny
^ D ld Z C o Ł C , środek w bezkrwistości i błędnicy,

D r n i t i n u r d  przeciwko słabości 5m erwowym, mi- 
D r U I I I L W d ,  grenie, hysterji, epilepsji, bezsenności 

yajfi na zlecenie lekarza.i t. p. używana na zl
l l t i n i o n J i ^ v n n  czysta Bzczawn w miejsce Gieshii- 
n y k f J B I l l u Z l ' - - ' ,  ulera, Krondorfer i Apolinaris 

użytrane.
O! . n U : : U l r  . n i m  czysta szczawa alkalicznu-so-
t l Ć B S n U l I l S r S H a ,  duws jak ' m p , | zwy tl- i

dyetetyczny

Kwaśna sodowa,
C r f f l U l O  za najłePszri w Krakowie przez Towa- 
O U U U W a ,  rz.V8i,wo lekarskie uznana.

Przyrządzanie wód wymienionych odbywa się pod kontrolą Komisji lekarsko przemysłowej Towarzystwa
lekarskiego.

WeJłua o r z e c z e n ia  Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, wody mineralne s, .uczr.s teao Zakładu odpowiadają
składem swym w zupełności wodom naturalnym.

SK ŁA D Y  W A P T E K A C H :
We LWOW IE p. Wewibrkow8kiego, p. Ruckera, p. Lachowicza, w .TARNOBRż n; Krzyźanowskieą),
w GORLICACH p Rogaskicga, w GLINIANĄCii P. Hi fF a, w I  hZA.TnK.U M Denkera, w MIELCl p Pa- 

>' ws ouo 11 ^lANOK p. Goli, w ZALA6CACH p. Mau.owskiego, w ZM GRODZIE p. Paszkowskiego, 
“ ' w TARNOPOLU p. Brudzyńskiego.

W  D R C G U F ftT A C H :
w BOCHNI p. Mlcnn.ka, w JAŚLE w lilii naszej fabryki,' w_ KRAKOWIE 

w naszej fabryce i przeważnie w aptekach.
W KOŁOMYI p. Dąbrowskiego, 20 9 m

BUCHAŁTERYI
H ó m e j  i pojedynczej

w yuczam  o raz  p rzy sp o sa b ia m  do 
egzam inu  p ań s tw o w eg o  W iado 
m ość w  h a n d lu  a r ty k u łó w  dew o 
cyinych K Zajączkowskiego, P lac 

M aryacki 8. 119 2 3

Lekcyj tańców
oraz

gim nasuykf sa lo n o w ei
udziela

Jćzeia Eksrowa
Plac Szczepa.iski I. 9, I piętro.

O sobne  godziny d la  dzieci.

K A M IE N IC A
z ogrodem w dobrem poło 
żeniu jest pod b c a r d z o  k o 

r z y s t n y m i  w a r u n k a m i  do
sprzedania. 113 3 3 

BMższa wiadomość ul. Kar
melicka 1. 21 u B. Noskow
skiego, od 3 —5 popołudniu.

KRAKÓW 
iły.iek, Linia A—B 37.

Sk ład fabryczny fa rb , lakierów , 
pokostów, proauktów  cliomicznych, 
wyrobów vm iuw jch , artykułów  go

spodarczych 1 browarniczych, 
poleca po najumiarkowańszej cenie 

Farby olejne w tul ech Lusseldorfskie. 
„ akwarelowe i gonaebe.
„ dc malowania na porcelanie,
,, emailowe . mnjolikowe.
„ do chrumofotografii.
„ do imitowania gubelinów. 

Wszelkie werniksy i utensylia do ma
lowania potrzebne 

Palety, ampułki, sztalugi, kije (Mal- 
st. ki) manekiny 

Wielki wybór pędzli do robót artysty
czno malarskich.

Płótna i>a ileitramach i w rozmaitych 
szerokościach.

Ołówki, kalki, papiery rysunkowe, 
wegl.-

W/,. , ki, kaletki na farby.
Wielki wybór wyrobów «. terakoty do 

malowania.
Wyroby z r tzewa 1'powego do malo

wania tWaoblnrze, kasetki;.
Wielki skład atrainentuw rozmaitych.
I jp ie r  lisi i Wj w kasetkach.
Wsze.kie przvbory kancelaryjne i ry

sunkowe.
Przyjmuję obrazy w komis 1( cprze- 

dauia. 02 I I I  4
m T *  Zamówienia z prowuicyi uskute

cznia się odwrotną pocztą.
Cenniki na żądanie darmo i oplaeoue

Z dn ie .n  2z  p aź d z ien iik a  189 3 . 
o tw a rtą  zo s ta ła  p rzy  ul S ła w 
kow skiej N r. 1 6  w K rakow ie

KAWi«A
L B£LARDEa£

za o p a trz o n a  w d o b rą  i zd ro w ą 
k aw ę i w  zag ran iczn ą  h e rb a tę , 
piw o p ilznońsk ie i R ip p e ra  w  b u 
te lkach , p rzy jm uje  się tak że  a b o 
n en tó w  n a  ob iady  i ko lacye po 
cenach  um iarkow anych .

U prasza  Szan . P ub liczność o 
ła sk a w e  w zględy 33 2 2

1 * j :. Z F f c r o l r e i . .

HBchst ińFares l p !
Verhiugen Sie den interesoauten C;i- 

talog Hilul st I nteressauter Biicher ó 
Hildo gegen Einsendang von l j  k rs| 
in Brietinarkeu. 13 ^ .’

FISCHF.R & Co., uerlag,
A m  a t  e r  d a  m  , ( K o l i a m i ) .

Granaty w oprawie, ametysty, 
mołda^ity ifd. i

W zory z wystawy w Pradze.

rentynanć Hsinunn,
i r a k ć w ,  u l .  ( ? r  d z k a  1. 2 P ,

Wydawca: Karol Bielczyk. drikaril Wł. L Arpzyca I Sp., pod zerzydem lana GadnwshieBO w Krakowie R ed ak to r odpow iedzia lny  i B łaże j S ikorsk i.


